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Za red&ktyą odpowiedzialny 
pdward Michałek w Poznam,

.(iroillistracya, Eknpedycya i Bióo Kedukcyi nr 
Wilupiii owskim placu pod Nr. 17.

Dziennik Poznański
-chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałkom i dni 

r’' poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów):

„4 wi6rs'za drobnego 15 fen. — Reklamy od wieraz.i
drobnego 30 fen. (incl tłumaczenia).

Listy
f Redukcji, Administracji i Ekspedycji winny być 

frankowane. ZIENNIK POZNANS
Przedpłata kwartalna ,

wynosi w Poznanie 7 marek 50 fon., w Państwie ule * 1 
»inek em i w Aust- t 9 -nurek 15 fen., w Belgii, Wie 
sze h, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Franci

Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia i
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę prajtfmnj 
w monarekii pruskiej oraz w państwach do »wiązk I 
pocztowego nieraiecko-austryackiego należących urzęd i 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze a entur, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można fcahź 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Datennlka Po aa. 

Rękopis ma
nadsyłane Redakcji nie zwracają i nłweoa*ae będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego :
w ’wLVv?Drg,’- ?ue. Touraon No- 16> pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dîa Dziennika przyjmuje w Paryżu pan Adam, (Mrrefour £de la Çreta Boÿe J.
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. Wiedniu i R»rvl«i- H » o +Q ; „ «, _ w Berlinie Rudolf Mosse Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Bxpedition. „Invalidendtuk“ Behren-

AłT T?_________ J ____ rtzx-v, « . W
i BasyleiTlLas^ Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A

atrasse 24 i Central-Annoneen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlot te. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Oomp.
wie: L. Zbora lski.
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Na ostatnićm posiedzeniu izby wyższćj i niższćj 
parlamentu angielskiego odniósł lord Bea-
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consfield świetne zwycięztwo. Wotum nieufności, wnie- 
ło. sione przez liberalnego członka S. Whitbreada w cza- 
3 i sie obrad adresowych, zostało po kilkadniowych, bardzo 

ożywionych obradach odrzucone i to większością 101 
głosów (328 przeciw 227 głosów), podczas gdy rząd sam 
liczył w najpomyślniejszym razie na większość tylko 75 gł. 

ro Prze^° opozycyi nie mogła być zupełniejszą. —
os W ,izbie w-vższćj otrzymał rząd przy głosowaniu nad ana­

logiczną z powyższćm wotum rezolucyą lorda Halifaxa 
większość 136 głosów (201 gł. przeciw 65). Rozpatru­
jąc się w kilkudniowych rozprawach adresowych, przy­
chodzi się mimowoli do przekonania, że opozycya mizer­
nie była prowadzoną i mizernie tćż walczyła ; już same 
oświadczenia obu przewódzców, lorda Granvilla w izbie 
wyższćj a margrabiego of Hartington w izbie niższćj prze­
konywały, że idzie tu o walkę nie przedstawiającą ża­
dnych widoków powodzenia. Lord Granville nie stawił się 
nawet w izbie w chwili stanowczej, zasłaniając się słabością.
Głosowanie w izbie wyższćj poprzedziło przemówienie 
lorda Beaconsfielda, w któróm wyłuszczał i uzasadniał 
nowo inaugurowaną politykę, wskazując zarazem na rozbi­
cie objawiające się w obozie opozycyi, walcząćój z rządem 
w chwili, gdy idzie o najżywotniejsze intereśa Anglii, w 
sposób niegodny poważnego stronnictwa. (Tłem wojny 
afganistańsko-angielskićj są o wiele donioślejsze sprawy, 
niż się wydaje krótkowidzącym politykom. Anglii idzie 
o wytworzenie na południu rzeki Oxus podobnego sto­
sunku do sąsiadów, jaki istnieje na północy między 
Rosyą a turkestańskiemi chanatami a zwłaszcza Bocharą. 
Lord Beaconsfield powziął zamiar rozszerzenia i zape­
wnienia raz na zawsze wpływu Anglii na Afganistan wów­
czas już, gdy Rosya poczęła posuwać zwolna swe straże ku 
górom Hindukusz ; idzie mu o odgraniczenie sfery Anglii 
i Rosyi w Azyi środkowćj z pomocą tak zwanój linii 
rzeki Oxus, która ma postawić silną zaporę dalszemu 
posuwaniu się pionierów- rosyjskich. Wysłanie Stoleto- 
wa do Kabulu, które było tylko ostatnićm ogniwem w 
długim łańcuchu zabiegów rosyjskich, dążących do osi- 
dlenia emira, — posłużyło za powód do zrobienia 
stanowczego kroku. — Gdy Szir Ali przekonał się 
o zwodniczości nadziei budowanych na Rosyi, — 
chciał — przynajmnićj według własnego mniemania — 
zrobić zwrot i wygotował spóźnioną odpowiedź do wice­
króla, w którćj oświadczył gotowość przyjęcia w Kabulu 
małój misy i. Dzisiaj stoimy u początku końca. — Wszy­
stkie dzienniki angielskie, z wyjątkiem organów opozycyi, 
oddają zasłużone pochwały energicznemu przemówieniu 
prezesa gabinetu.

Gdyby można dać wiarę informacyom korespondenta 
carogrodzkiego Polit. Corresp., w takim ¡razie za­
warcie ostatecznego rosyjsko-tureckiego traktatu pokojo­
wego byłoby chwilowo usunięte z porządku dziennego, 
natomiast byłoby blizkićm zawarcie angielsko- 
tureckićj konwencyi. Doniosłość ostatnićj ma 
być o wiele większą niż konwencyi z 4 czeiiwca co do 
Cypru. Wedle obiegającćj pogłoski nie tylko kilka wa­
żnych stacyi ma być stale zajętych przez flotę angielską, 
lecz prócz tego kilka punktów strategicznych w państwie 
tureckićm ma być obsadzonych angielskierai wojskami 

Uądowemi. Jako stacye morskie wymieniają port Ale- 
skau" ksandrettę (Iskanderun) w zatoce iskanderskiéj i Suzizie
bów lub tćż Mersina.
'en» Journal des Débats donosi, że Anglia w za- 

mian za obsadzenie portu w Aleksandrette poręczy po-

życzkę turecką. Port ostatni ma służyć za węzeł dla 
kolei żelaznój w Azyi Mniejszćj. — Z Petersburga zaś 
telegrafują, że wiadomość, jakoby Rosya zamierzała za­
protestować przeciw mającćj się zaciągnąć pożyczce tu- 
reckiój, jest najzupełnićj bezpodstawną.

Traktat berliński jest jeszcze ciągle przed­
miotem dyskusyi wydziału ośmnastu izby austrya- 
c k i ć j. D. 18 ma być już przedłożonćm pełnćj izbie spra­
wozdanie tego wydziału. Nie podlega wątpliwości, że trak­
tat berliński zostanie w myśl uchwały większości wydziału 
tego zatwierdzony. Wdelegacyi węgierskićj po­
ruszono także onegdaj kwestyą traktatu berlińskiego, przy- 
czćm zabierał głos hr. Andrassy i przedstawiał, że zabór 
Serbii i Czarnogóry byłby najnieszczęśliwszym i najfał- 
szywszym krokiem, jaki kiedykolwiek mógł być zrobio­
nym. Serbia jest państwem słowiańskićm, lecz zarazem 
niezależnóm, posiadającćm konstytucyą i cieszącćm się 
rozwojem narodowym. Naród serbski nie przebaczyłby 
nigdy, gdyby Austrya odebrała mu jego niepodległość. 
To samo da się powiedzieć o Czarnogórze. Hr. Andrassy 
zbijał następnie twierdzenie hr. Apponyiego, iż Rosya 
może dzisiaj bez przeszkody przechadzać się po Rumunii 
jakby po własnym kraju. Minister nadmienił przy tej 
sposobności, że kongres berliński utworzył niezawisłą Ru- j 
munią, tworzącą rodzaj ściany między Turcyą a Rosyą. ! 
W końcu zbijał hr. Andrassy obawy, jakoby okupacja i 
groziła dualizmowi zachwianiem; ani geograficzne ani et- i 
nograficzne położenie krajów zajętych nie jest tego 
rodzaju, aby mogło wstrząsnąć monarchią lub przenieść 
jej punkt ciężkości gdzieindziej. Mowę tę, jak donosi 
depesza peszteńska, oklaskiwano kilkakrotnie.

We Francy i utrzymuje się mimo oficjalnych za­
przeczeń pogłoska, iż bezzwłocznie po wyborach mają­
cych się odbyć 5 stycznia a to celem częściowego odno­
wienia senatu, nastąpią zmiany w obecnym 
gabinecie. Dufaure ma ustąpić a przewodnictwo w 
radzie ministeryalnój przypadnie ministrowi robót publi­
cznych p. de Freycinet, de Marcćre objąłby tekę spra­
wiedliwości, Lepere spraw wewnętrznych, Fournier spraw 
zagranicznych, Waddington oświecenia, jenerał Billot tekę 
wojny. Jako przyszłego ministra skarbu wymieniają ró­
żne osobistości, między inneińi pp. J. Ferryego i Ger- 
maina. Dzisiejszy minister skarbu L. Say zastrzegł sf. 
bie posadę gubernatora banku francuzkiego.

Sprawa traktatu berlińskiego przyszła 
także a zwłaszcza onegdaj pod obrady senatu 
francuzkiego i dała ministrowi spraw zagrani­
cznych sposobność do wyłuszczenia polityki, jakićj trzy­
mał się i zamyśla trzymać na przyszłość rząd francuzki. 
Przy dyskusyi nad budżetem ministerstwa spraw zagra­
nicznych. zainterpelowął wicehrabia de Gontaut-Biron co 
do wykonania tęgo traktatu. Interpelant zapewniał, że 
nie myśli wcale-o krytykowaniu, pragnie jedynie upewnić 
się co do przyszłości. Minister Waddington odparł w 
odpowiedzi na tę interpelacyą, że instrukeye, jakie otrzy­
mali pełnomocnicy francuzcy na kongresie berlińskim, 
zasadzały się na obronie interesów Francyi, na utrzy­
maniu pokoju europejskiego, na niedopuszczeniu do 
skompromitowania neutralności Francyi. Prócz tego po­
lecono im unikać wszelkich na przyszłość zobowiązań. 
Pełnomocnicy wywiązali się z swego zadania w sposób 
ze wszech miar lojalny. Mówca mniema, że pokój zale­
żnym jest od przeprowadzenia traktatu, i stwierdza, że 
liczne postanowienia jego już zostały wykonane. — 
Francja broniła interesów Grecyi, gdyż takie stanowisko 
odpowiadało jćj tradycyonalnój polityce. Układy w spra­
wie greckićj toczą się jeszcze, Francya zapewniła sobie 
w tćj mierze współdziałanie innych mocarstw. Współ­
działanie to przedstawi się w razie potrzeby jako akcya

europejska podjęta z inieyatywy Francyi, Europa ma 
zaufanie do rządu francuzkiego. Francya nie wzięła na 
siebie żadnych zobowiązań, nie weźmie tćż żadnych i 
pozostanie niemnićj swobodną, jak nią była, gdy kongres 
się rozchodził.

Przesilenie gabinetowe we Włoszech 
blizkićm już jest rozwiązania. Król wzywał do siebie 
podwakroć p. Cairoliego w zamiarze nakłonienia 
go do złożenia nowego ministerstwa. Cairoli jednakże 
odmówił podjęcia się tego zadania, gdyż, jak się wyraża 
depesza rzymska, wszystko za tćm przemawia, że nowa 
utworzyła się przeciw niemu koalieya frakcyi parlamen­
tarnych, i wskazał królowi marszałka izby deputowanych 
jako najodpowiedniejszą osobistość do spełnienia tak tru- 
dnćj misyi, jak utworzenie gabinetu. Marszałek Firini 
dał także odmowną odpowiedź. Król konferował nastę­
pnie z przewódzcami różnych frakcyi i polecił Depretisowi 
złożenie gabinetu. Ostatni naradzał się onegdaj i wczo­
raj z różnemi pólitycznemi znakomitościami i uwiadomił 
wczoraj króla, że podejmuje się powierzonćj mu misyi. 
Ponieważ Depretis należy do stronnictwa liberalnego i i 
jest osobistym przyjacielem Cairoliego, przeto objęcie i 
przez niego steru rządowego nie pociągnie, jak się zdaje, s 
żadnćj za sobą zmiany w systemie polityki wewnętrznćj. i

Tak Bund berneński jak i Journal deGe-j 
n e v e, oba dzienniki ofieyalne, zaprzeczają dzisiaj stano- ; 
wczo doniesieniom, jakoby niektóre rządy udały się do • 
szwajcar skićj rady związkowćj z skargą*, 
na agitacye różnych wychodźców, przemieszkujących w i 
Szwajcaryi.

Cła zbożowe i Wy różniczkowe. i

W sprawie ceł zbożowych podajemy dziś odpowiedź i 
z Średzkiego na artykuły autora „Z prowincyi“ żarnie- i 
szczone w piśmie naszćm. Odpowiedź ta brzmi: i

5R Średzkiego. 14 grudnia.
(Z.) Korzystając z gościnności Dziennika Po­

znańskiego — otwartego dla bliższego roztrzą- 
śnienia kwestyi wywołanćj petycyą średzko-śremską, jako 
jeden z podpisanych na rzeczonćj petycyi, pozwalam sobie 
zabrać głos celem dania odpowiedzi korespondentowi 
Z prowincyi.

Filipika szanownego korespondenta, wymierzona na­
przeciw petycyi samćj jako tćż i jćj formie i celowi, 
obraca się na gruncie wyłącznie teoretycznym i sumien­
nie tćż przyznać musimy, iż pod tym względem, pomi­
nąwszy kilku niekonsekwency*, nic jćj nie mamy do za­
rzucenia. Czy jednakże o względach praktycznych to 
samo można powiedzieć, pozwalamy sobie wątpić co­
kolwiek.

Autor ułatwia nam poniekąd zadanie nasze, pozo­
stając na tćm teoretycznćm a, o ile sądzić możemy, wła­
snym sądem i namysłem nacechowanćm polu. Będziemy 
i my starali się na tćm samćm polu pozostać, nie wy­
prowadzając w pole ciężkićj artyleryi, składającój się z 
całego szeregu cytat autorów-ekonomistów, których po­
dobno na poparcie użyteczności ceł opiekuńczych takżeby 
nie zabrakło. Jedynie odwrotnćj strony, tj. strony pra- 
ktycznćj trzymać się będziemy. Autor bezwzględnie po­
tępia cła opiekuńcze. Zaraz na samym początku dziwi 
się, iż zmiana w zapatrywaniach rólników nastąpiła co 
do ceł epiekuńczych, iż przed kilkoma laty o zniesienie 
się dopominano a teraz o nie się uprasza, iż pomimo

zniesienia ceł opiekuńczych już od tylu lat zmiany na-1 
macalnćj w cenach zbożowych dostrzedz nie było mo- ’ 
żna. Przy tćj sposobności jednakże zapomina widocznie 
o bardzo ważnćj zmianie stósunków dwóch sąsiednich 
krajów, wytworzonych w ciągu lat ostatnich. I tak, 
jak nam podaje autor pisma Die Zukuuft der 
deutschen Landwirthschaft, wydanego w La- 
uenburgu 1878 II. Ed., — od 1865—1875 wzrosła w 
Rosyi sieć kolei żelaznych o 300 prc. czyli innemi sło­
wy jest kolei obecnie w Rosyi 4 razy więcćj aniżeli ich 
było przedtóm, podczas gdy w Niemczech procent ten 
tylko o 110 się powiększył. W parze z tym ogromnym 
wzrostem linii kolei rosyjskich rośnie także i wywóz 
zboża, które tamtejszy rólnik daleko tanićj wyproduko­
wać jest w stanie. I tak wedle dziennika J o u r n a 1 
de St. Pćtersbourg dochodził wywóz zboża w roku 
1876 do 25,400,000 czetwertni tj. przeszło do 96,520,000 
szefli, w roku zaś 1877 podskoczył do 37,700,000 cze­
twertni, tj. do 143,260,000 szefli czyli o raz jeszcze tyle, 
ile w roku 1872. Chcącego bliżśj zapoznać się z tym 
przedmiotem, odsyłamy do nr. 45 i 46 Ziemianina 
z bieżącego roku. Czyż w obec tych stósunków, tak ol­
brzymio kroczących naprzód, — może rólnictwo na­
sze pozostawione samo sobie, oprzeć się i czyż tutaj rząd 
nie ma obowiązku przez cła opiekuńcze i najwyższe sta­
wiać zapory zalewowi, w obec którego wszelkie usiło­
wania rólnika na nic się nie zdadzą? Czyż poznawszy 
tę tak nagłą zmianę w stósunkach komunikacyjnych, 
produkcyjnych i wywozowych, może się jeszcze ktoś dzi­
wić, że zmiana w zapatrywaniach rólników zapanowała? 
Przed laty 20 i 15 a nawet 10 jeszcze można było cła 
zaprowadzać lub znosić — rólnik ich odczuwać nie mógł, 
bo tych warunków eksportu nie było — dzisiaj inaczćj 
rzeczy stanęły — dzisiaj musi żądać opieki cła, inaczćj 
byt jego'zagrożony.

W poczuciu tćż tego niebezpieczeństwa owe przez 
autora korespondencyi z prowincyi wzmiankowane „350 
towarzystw rólniczych niemieckich zarzuciło rząd pety- 
cyami, zupełnie identycznemi z petycyą p. Zaremby“ a 
nie dla tego, że się autorowi podobało utworzyć spółkę 
agraryuszów z przemysłowcami.

Słusznie zupełnie autor powiada że „zasoby wewnę­
trzne kraju każdego, rodzaj jego produkcyi, stopień roz­
woju jego rólnictwa i przemysłu decydują o tćm, który 
system jest korzystniejszy“ tj. czy ceł opiekuńczych, 
czy tćż wolnego handlu. Autor sam powiada, iż kraje 
pewne jak Francya do czasów panowania Napoleona III 
„rozwijała się normalnie za czasów protekcyi“ — że 
Królestwo Kongresowe „ma się chwilowo bardzo dobrze 
przy systemie protekcyjnym“ — a w obec tego pozwolimy 
sobie stawić tutaj pytanie — czyż położenie nasze jest rze­
czywiście o tyle świetniejszćm od stósunków Francyi aż do 
Napoleona III lub Królestwa Kongresowego w obecnym 
stanie, iżby i nam pod ochroną ceł protekcyjnych gorzćj 
być miało? A więc co tam było i jest dobrćm, to nas 
pozostających w dość opłakanych stósunkach, koniecznie 
już musi przywalić swym ciężarem? Do przykładów 
tych Francyi i Kongresówki dodajmy jeszcze i Danią, w 
którćj dotychczas cła opiekuńcze istnieją. Dania jest 
krajem ubogim, nieposiadającym ani żadnych kopalń kru­
szcowych, ani wód odpowiednich do dalekiego handlu. 
Tutaj bez ceł opiekuńczych zasoby jćj ze siebie wypro­
dukowane musiałyby być na szwank narażone. Z tego 
zaś wynikiem koniecznym jest, iż cła opiekuńcze w kra­
jach bogatych, handlowych i przeważnie przemysłowych 
są nie na czasie i więcćj szkodzą aniżeli pomagają — 
tam bowiem zawsze znajdą się bogaci spekulanci, którzy 
w sztuczny sposób do eksploatacji innych stanów się 
rzucą; za ich przyczynieniem fabryki „jak grzyby po
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M. E. BRADDON.

SIATKI PAJĘCZE.
POWIEŚĆ ANGIELSKA W DWÓCH TOMACH.

TOM DRUGI.
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(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 289.) “*•

ROZDZIAŁ XVIII.
Co było a nie Jest.

W kilka dni po naradzie z rzecznikiem Aleksy u- 
dał się do Durleymill i oznajmił Lindzie, co mówił mr. 
Scrodgers o Trocie i o stósowności przeniesienia go do 
Cheswold Grange.

— Pojmiesz pani, że musi mi zależeć na stwierdze­
niu faktu, że Trot moim synem — rzekł Aleksy. — Ludzie 
ifudno uwierzą, jeżli nie będzie ustawicznie u mnie, je- 

pii go nie będą widywali wciąż zemną. Po kilku latach 
nic nie będzie zależało na tćm, gdzie przebywać będzie; 
Medy nazwisko jego i pochodzenie będzie już dostate- 
C8nie stwierdzone.
... — O tak, pojmuję — odpowiedziała Linda z smu­
giem. — Przed kilku dniami dałeś mi pan przyrzecze- 
®le, które mnie uszczęśliwiło, a dziś chcesz je cofnąć?

— Wybacz mi pani — zawołał Aleksy wzruszony.
Wierzaj pani, że przykro mi pozbawiać panią kocha­

no chłopca. Ależ to jemu na dobre. Dla czegóż nie 
jęlibyśmy być z sobą szczęśliwi, jak już byliśmy? Do 

i ^Piękniejszych dni w życiu zaliczam te, które pod tym 
• sP6dziłem z nim, z panią. Dla czegożby te pię-

LQe i szczęśliwe dni nie miały wrócić? Droga pani, ko­

chana panno Lindo, cóż nam świat, żeby nas miał roz­
łączać?

1 objąwszy ją wpoły, przyciągnął ku sobie i czule 
patrzał w jćj oczy rozżalone, z których niemy zarzut 
głębićj go ugodził, niżby zdołały jakiebądź słowa.

W przystępie szału zapomniał Aleksy o węzłach, 
które go do innój przykuwały, zapomniał o wszystkiśm 
i to jedno tylko miał na pamięci, że ta dziewczyna wię­
cćj mu warta od całego świata.

Linda energicznym, choć nie gwałtownym ruchem 
wywinęła się z jego objęcia, on zaś, oprzytomniawszy i 
czując wyrzut sumienia, z spuszczonym ku ziemi wzro­
kiem stał przed nią, błagając:

—■ Wybacz pani!... marzyłem... marzyłem o tćm, 
coby być mogło. Nie, nie będę tak okrutnym, by zabie­
rać pani chłopczyka, przynajmnićj na teraz nie. Zatrzy­
masz go pani.

— Nic zatrzymam, jeżeli, jak pan mówi, szczęście 
jego tego wymaga — odrzekła Linda poważnie. — Ale 
jeżli to sprawa nie zbyt pilna, nie bierz mi go pan za­
raz. Dni kilka lub tygodni może nie będzie stanowiło 
różnicy. Daj mi pan tyle czasu, bym się przyzwyczaiła 
do myśli o rozstaniu.

— Niech więc tak będzie. A pani pozwoli mi by­
wać tu często, widywać się z nim, by mnie pokochał, 
by przywykł nazywać mnie ojcem.

— Nie — odpowiedziała Linda z spuszczonym wzro­
kiem — pozostaw go pan przez ten krótki czas mnie 
samćj. On pana już polubił, nie potrzeba panu zjedny­
wać go sobie. Zostaw go pan mnie samćj, a gdy nasta­
nie ta chwila, oddam go panu bez szemrania, bez łzy 
jednćj.

Aleksy zrozumiał pobudkę tćj surowości zasłużonćj 
i odpowiedział:

— Do pani, miss Chalłice, należy stanowić o tćm, 
a zechcićj pani przyjąć zapewnienie, że nie byłby moim 
synem, gdyby kiedykolwiek zapomnieć miał o tćm, coś 
mu pani dobrego wyświadczyła.

— Ależ to dziecko zaledwie od ziemi odrastające —- 
rzekła Linda z westchnieniem. — Dosyć będzie miał 
czasu zapomnieć o mnie.

Zamieniwszy jeszcze kilka ogólnikowych zdań o sta­
rym młynarzu Benfieldzie i jego młynie, pożegnali się 
uściskaniem dłoni tak przyj aznćm, jak gdyby byli zapo­

mnieli o wybuchu uczucia Aleksego. Ale gdy odszedł, Linda 
pobiegła do swego pokoiku, rzuciła się przed łóżkiem 
na kolana i poczęła gorzko szlochać. Na szczęście tyle 
spoczywało na jćj barkach obowiązków domowych, że 
nie wiele miała czasu do oddania się swćj boleści.

Aleksy sam siebie się wstydził, ilekroć ów wybuch 
uczucia stanął mu na myśli. Więc w taki to sposób 
prowadzi rzecz swego przyjaciela! Takie to jego wdzię­
czne przywiązanie do Dicka Plowdenal Wróciwszy do 
Cbeswold Grange, nie śmiał oczu podnieść ku przyja­
cielowi.

— Widziałeś ją pan? — zapytał Ryszard.
— Widziałem naturalnie.
— I jakże wyglądała?
— Nieco blada i stroskana. Trudno jćj rozstać się 

z chłopcem.
— Rozumie się, to rzecz naturalna.
Tego samego dnia po południu Aleksy wyjechał do 

Londynu, aby w zakrystyi owego kościółka, w którym 
odbył się ślub jego z Sybilą, postarać się o odpis z 
ksiąg kościelnych. Z jakiemi to nadziejami przystępo­
wali wówczas do ołtarza 1 Na każdym kroku do ko­
ściółka przypominał sobie dziś uczucia, z jakiemi po 
raz pierwszy drogę do niego przebywał, i gorzkie roz­
czarowanie, które niedługo potćm nastąpiło. Może nie­
potrzebnie poddał się tćj męczarni wspomnień. Wszakże 
już spisał testament, syna zamianował dziedzicem i za­
ledwie możnaby przypuszczać, iżby kiedykolwiek poddać 
miano w wątpliwość, że to na prawdę jego syn; ale już 
dla samćj większćj pewności i z pewnćj tęsknoty, z jaką 
zapragnął oglądać widownią minionego szczęścia, poszedł 
do kościółka, a nawet i do owego mieszkania, z którego 
Sybila tak podstępnie mu uszła. Na bramie domu, z 
którym to smutne wiązało się wspomnienie, wisiało kilka 
kartek oznajmiających, że mrs. Bonny ma znów kilka 
pokoi do wynajęcia. Zadzwonił, a babina sama mu 
otworzyła i, poznając go od razu, rzekła spokojnie:

— Toć to ja sobie myślałam; idźno pan do góry, 
mr. Stanmore.

Stanmore nazywał się Aleksy w czasach niedosta­
tku. Nie zważając na słowa staruszki, rzekł:

— Przyszedłem pogawędzić trochę a panią, mrs. 
Bonny, jeżeli pani masz chwilkę czasu dla mnie.

— Do pogawędki czasu nie mam; właśnie sporzą­

dzam kolacyą dia pierwszego piętra. Czyż pan nie tra­
fisz sam do pokoju, który dawnićj zamieszkiwaliście?

— Do pokoju, który zamieszkiwaliśmy? — zapytał 
Aleksy.

— No tak, bo przypadkiem ten był niezajęty, choć 
dzięki Bogu u mnie rzadko się zdarza, żeby pokój był 
niezajęty. Ale proszę pana, mr. Stanmore, zechcićj pan 
buty otrzeć, bo na wschodach kobierce.

Aleksy nie rozumiał nic z tego wszystkiego, ale nie 
dopytywał tćż o nic, bo staruszce już było pilno do 
kuchni; nie chcąc psuć jćj humoru i zaciekawiony nieco 
wskazówką, żeby poszedł do zamieszkiwanego dawnićj 
przez siebie pokoju, pobiegł do góry i mimo słabego 
światła w sieni łatwo znalazł znane sobie drzwi. Pokój 
przedstawił się tak, jak gdyby od owego dnia, w którym 
napróżno szukał w nim żony, nic nie było tknięte. Ten 
sam stół pod ścianą z czerwoną tacą do herbaty, ta sa­
ma stara policzka do książek i ta sama niewygodna ka­
napka. Na widok kanapki Aleksy przeraził się, że aż 
włosy mu na głowie stanęły, albowiem w rogu w zwy- 
kłćj ongi postawie siedziała tam postać znana, smutna, 
z głową pochyloną w głębokićj zadumie. Była to postać 
jego żony. Krew w żyłach mu krzepła. Czyż to jćj 
duch? Ale już w pierwszćj chwili potćm mimowolnie 
wyrwał się mu okrzyk przerażenia:

— Sybilo, czyś to ty?
Postać zerwała się niemnićj przerażona z kanapki, 

dzikim wzrokiem spojrzała mu w oczy i, wybuchnąwszy 
głośnym płaczem, rzuciła mu się na szyję.

— Aleksy 1 najdroższy mój Aleksy! jedyna opieko i 
pociecho mojal jakże się dowiedziałeś, któż ci powiedział, 
że ja tu jestem?

Łagodnie ale stanowczo odsunął ją od siebie. Mię­
dzy nią a mm stanęło wspomnienie okrutnego kłamstwa 
o śmierci synka. Może tćż, jak często sobie mówił, bez­
duszność jćj zabiła w nim miłość ku nićj. Albo może 
cisnęło się między nią a niego inne oblicze, oblicze ko­
biety mnićj samolubnćj, szlachetniejszćj, którą przed 
kilku godzinami widział przed sobą pełną szlachetnći 
boleści.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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¡deszczu“ powstają i tu ów sztuczny przemysł kosztem 
Tólnietwa żyje; lecz w krajach ubogich, do jakich i my 
;sami siebie na nieszczęście zaliczyć możemy, podobnćj 
obawy być nie może. Kapitaliści dobrze i długo pewno 
w obecnych czasach ogólnego niedomagania namyślać się 
będą, zanim owe przez autora przewidziane fabryki po­

dbudują, nim owo zdrożenie cen robotnika, jego emigracya 
• do owych fabryk a tćm samćm i zdrożenie produkcyi 
hrólniczćj nastąpi.

Czytając dalsze wywody autora, zdawałoby się, iż 
petycya średzko-śremska do ogłodzenia przeważnćj części 

; ludności nie trudniącćj się rólnictwem dąży, że w razie 
zaprowadzenia cła bułki i bochenki chleba podskoczą 
zaraz w cenie tak dalece, iż biednemu na kupienie ich 
nawet już kilka groszy nie stanie i że chleb od razu 

i rozmiary swe zmniejszy. Autor sądzi dalćj, że petenci 
I; średzko-śremscy do tyła są niewinni, iż wierzą, że rząd 
j i parlament będzie tyle bezrozumnym, by rólnikom po­
zwolił „eksploatować wszystkie inne stany i 38 procent 
i ludności rólniczćj pozwoli bogacić się kosztem 62 prc.
; ludności nierólniczśj.“ W tym punkcie teorya autora 

i trochę za daleko zaprowadziła. O ile nam jest wiado- 
mćm, istnieje przepis policyjny, przewidujący drogość 
zbożową i niedozwalający wypiekania piekarzom bochen­
ków mniejszych, względnie lżejszych za pewną stałą 
cenę; lecz do tćj chwili o przepisie zwiększania się bo­
chenków chleba nikt pewnie nie słyszał. Tej licencyi 
tćż piekarze dotychczas się trzymają, nie znając żadnego 
względu na obecne ceny zbożowe. Wielkość bochenków 
i bułek obecna najmniejszego porównania nie wytrzymuje 
z ceną teraźniejszą zboża a, jeżeli jest różnica jakakol­
wiek, to tak znikoma, że do percepcyi spożywających 
wcale nie przychodzi. Odwołujemy się tutaj do wszy­
stkich jedzących chleb i bułki, czy te w ostatnim cza­
sie tak znacznie się powiększyły, by aż miały stósun- 
kowo wyrównać różnicę pomiędzy siedmioma mar­
kami za 80 funt, żyta dawnićj, a pięcioma mar­
kami za 100 funt, żyta teraz. Obawa zatćm autora 
owego zmniejszania się bochenków chleba na słabśj pod­
stawie spoczywa. Żeby zaś nie były za małe, na to 
przepisy policyjne istnieją. Na twierdzenie zaś autora, 
że sądzimy, iż „rząd i parlament poświęcą miliony pra- 
cowitćj ludności“, odpowiemy odpowiedzią ministra Hof­
mana tj., że „zapowiada już teraz, że w razie nieuro­
dzaju zasuspenduje cła natychmiast“ czyli innemi słowy, 
w razie gwałtownie podnoszącćj się drożyzny zboża i tę 
ludność będzie musiał rząd wziąć w obronę, a na to 
pewnie każdy rozsądny rolnik się zgodzi. Najkardynal- 
nićj zawiódł się autor w swój dedukcyi, iż czy to będzie 
urodzaj czy nieurodzaj, zawsze zboże pozostanie tanićm. 
Niedaleko początku bowiem swćj drugiej korespondencyi 
twierdzi, iż w razie podniesienia się za pomocą ceł ceny 
zbożowćj „konsumcya do tyła równocześnie się zmniej­
sza, iż ceny do pierwotnego stanu powracają“ czyli in­
nemi słowy ludzie o tyle mnićj spotrzebują zboża, iż go 
tyle musi nieskonsumowanego pozostać, aż wreszcie nad­
miar sam. na zniżenie ceny wpłynie. Trochę dalćj zaś 
powiada, iż wedle Deutsche Landwirthschaft- 
łiche Presse konsumują Niemcy w i ę c ć j aniżeli 
produkują 36 i pół miliona centnarów zboża. Daruje 
sz. autor, jeżeli go się zapytamy, czyż jest możliwćm, 
by to zredukowanie konsumcyi naraz do 36 i pół milio­
na centnarów zboża dojść miało? Do tego stopnia kon­
sumcya zredukowaną być nie może, dowóz zagraniczny 
jest 'koniecznym i tutaj to rozsądne cło opiekuńcze, na 
dowóz zboża zaprowadzone, musi w ubogim kraju wpły­
nąć na pewną podwyżkę cen zboża; zastrzegamy jednakże, 
że tutaj bynajmnićj nie rozumiemy eksploatowania in­
nych stanów ani tćż „patrzenia rządu cierpliwie na nę­
dzę cłąmi opiekuńczemi wywołaną.“ A więc w razie 
urodzaju, przy dowozie zagranicznym pod osłoną cła o- 
piekuńczego mamy w obliczu owych 36 i pół miliona
centnarów plus pewne widoki podniesienia się cen. 
Gruntując swe wywody taniości zboża w razie nieuro­
dzaju, powiada dalćj autor, „przychodzi otwarcie granicy, 
po za którą tymczasem zapasy się nagromadziły, a to 
zniży cenę po za zwykłą granicę.“ Ależ szanowny pa­
nie 1 czyż sądzisz, iż w praktycznćm życiu jest coś po­
dobnego możliwćm? A więc przyjmujesz, iż kupcy za­
graniczni z masami zboża czycbać będą na nasz nieuro­
dzaj, względnie otwarcie granicy, gromadząc zapasy 
zboża? Czyż można przypuścić, by kupiec do tyła był 
bezrozumnym, by martwy kapitał, jakim jest zboże, gro­
madził skrzętnie na śpichlerzu, obywał się bez procentu 
w nadziei, że może nieurodzaj granicę otworzy ? Ej 1 
tak źle pewnie nie będzie 1 W razie nieurodzaju, nim 
owe zapasy nagromadzone na nas się wysypią, my pro­
centa noworoczne może tymczasem zapłacimy 1

Zagraża nam dalćj autor bankructwem stanu han­
dlowego z powodp ustania handlu tranzytowego i 
zwrócenia go na inne tory. O! na prawdę tego bankru­
ctwa żałować nie potrzebujemy 1 Ci handlarze tranzytowi 
to są właśnie nasze pijawki, korzystający z owych taryf 
dyferencyjnych, zarabiający miliony na owćm zbożu za 
zagranicznćm i handlu tranzytowym, którzy ciągnąc zy­
ski z obmierzłego przywileju łatwego transportu zboża 
zagranicznego, przeprowadzają miliony centnarów przez 
kraj, nie pozostawiając po sobie nic, jak chyba ten dym 
lokomotywy, ciągnącej ładunki. Oni to zimnćm okiem 
spekulanta patrzą na rólnika kraju, przez który przeje­
żdżają, mozolącego się daremnie, — nawet nie raczą ku­
pić od tego rólnika jego produktu, bo się trudnią han­
dlem zagranicznym, przewozowym, daleko dla siebie ko­
rzystniejszym! I dla oszczędzenia tych spekulantów po­
tępia autor petentów średzko-śremskirh? Nie mówimy 
tu bynajmnićj o kupcach naszych, trudniących się han­
dlem wewnętrznym, zakupnem zboża naszego; ci bez 
wątpienia na zaprowadzeniu ceł opiekuńczych nie stracą, 
boć zawsze z pewnym zyskiem od rólnika kupują i są 
właściwie jedynie pośrednikami pomiędzy ostatnim a 
większemi magazynami, młynarzami itd. a jako tacy, czy 
zboże jest tanie, czy drogie, zawsze pewien procent za­
rabiają. Na tych powodzeniu i nam zależeć powinno.

Rzeczywiście trudno jest nam dopatrzyć właściwych 
przyczyn obniżania się cen zbożowych. Raz je autor robi 
zawisłemi od ograniczonćj konsumcyi, dla tego, że zboża 
będzie mnićj, raz znowu od przywozu zboża zagraniczne­
go, o którćm powiada, „że zboże i mięso znajdzie drogę 
do kraju (pomimo ceł opiekuńczych), gdzie popyt na nie 
wielki, bądź co bądź, zwłaszcza, że mamy sąsiadów, któ­
rzy, produkują do zbytku zboże i mięso“ . a dalćj 
„zboże rosyjskie i austryackie gorsze w jakości i tanićj 
wyprodukowane, zatćm tańsze w cenie, trań do nas bądź 
co bądź“ — a zatćm ponieważ go będzie znowu więcćj, — 
wreszcie także przychodzi kolćj i na giełdę. Konsumcya 
aż do granic obniżenia cen dojść, jak widzieliśmy, nie 
może; przywóz, któregoby strzegły cła, również na obni­
żenie doraźne nie wpłynie, a giełda ? — ta ma pole tylko 
tam, gdzie jest pewien unormowany stósunek pomiędzy 
popytem a podażą. J. Supiński w swej „Szkole polskićj 
gospodarstwa społecznego“ powiada: „obfitość jednostron­
na i jednorodzajowa, a nie brak pieniędzy, które w tym 
razie stoją nieruchome w pośrodku, jest pierwszą i osta­
tnią przyczyną odrętwienia i niedostatku.“ — Giełda 
może wtenczas tylko robić interesa i może wpływać 
na obniżenie lub podniesienie czyli fluktuacya cen zboża,

gdy od czasu do czasu potrzeba tegoż się okaże, a nie 
wtenczas, gdy go zawsze jest do zbytku. Jedną z wa­
żniejszych spekulacyi giełdowych jest spekulacya na haussę, 
tj. sztuczne podnoszenie ceny, aby w danćj chwili z zy­
skiem sprzedać — albo spekulacya na baissę, t. j. aby 
sztucznie sprowadzić obniżenie — nie wchodzimy w to, 
czy papierów, czy produktów, aby z zyskiem kupić; 
a czyż pod obecnemi warunkami może podobna speku­
lacya bez narażania znacznych kapitałów na stratę się 
udać? Haussa utworzyć się tutaj nie daje, bo kapita- 
lista-giełdowiec spekulujący na zwyżkę nigdy w obec na­
pływu obcego zboża pewnym nie jest, czy zakontrakto­
wane zboże pod naciskiem mnogości w jednćj chwili na 
ogromne straty go nie narazi; baissa jeszcze mniej ma 
powodzenia, bo masy zagranicznego zboża jnż same z 
siebie ją wytworzyły i tutaj o zyskownćm kupieniu mo­
wy być nie może; do zyskownego kupienia należy ko­
niecznie zyskowna sprzedaż, a o tćj w obec nadmiaru 
obfitości giełdowiec myśleć nie może. Nie twierdzimy 
bynajmnićj, aby to jedną jedyną przyczyną ospałości w 
tranzakcyach giełdowych było; niewątpliwie i niepewne 
stósunki polityczne, obawa powszechna itp. także nie 
małą grają tutaj rolę. Niefortunny tćż przykład przy­
toczył nam autor z ziemniakami. Od dwóch lub trzech 
lat wytworzył się u nas silny handel eksportowy ziemnia­
ków na Hamburg-Londyn. Eksporterzy wyszukują pe­
wne najlepsze gatunki ziemniaków i za te dobrze płacą, 
w tym roku np. 19—20 sgr. za centnar, co autor pewno 
złą ceną nie nazwie — a w obec tego handlu wszelkie 
inne nie poszukiwane gatunki spadły do wartości towaru 
pośledniego a co najwięcćj średniego, a tćm samćm tćż 
służąc jedynie na potrzebę wewnętrzną gorzelni i mącz­
kami — w cenie jako takie podnieść się nie mogą.

(Dokończenie nastąpi.) j *

Od redaktora Ziemianina, p. 84.0- 
szntsliiego pod napisem: Kilka słów odpo­
wiedzi autorowi artykułu „O cle zbożo- 
wem i taryfach różniczkowych“, zamie­
szczonym w nr. 286 Dziennika, odbieramy, co na­
stępuje:

Autor zarzuca Ziemianinowi w wyrażeniu niezbyt 
Parlamentär nem, którego powtarzać nie będziemy, że nie poru­
szał w dostatecznej mierze i we właściwym czasie dziś na po­
rządku dziennym będącej sprawy „ceł zbożowych,“ która 
tak niespodziewanie tyle ferworu i wrzawy w społeczeństwie 
naszem narobiła, z okazyi znanej petycyi do parlamentu dr. Za­
remby. Sprawa cel zbożowych bynajmniej nie nowa. Zaj­
muje się nią już od dawna Tow. t. z agraryuszów.

Ziemianin też w swoim czasie referował z obrad tegoż 
Tow. (zob. rocznik Ziemianina z roku 1877 Nr. 11 i Nr. 16 
z b. r. str. 133). Pominąwszy zatem niesłuszność zaczepki, gdyż 
Ziemianin wedle sił i możnośoi starał się zawsze i stara 
poruszać najnowsze i najważniejsze rzeczy rolnictwa dotyczące, 
jak tego dowodzą roczniki pisma naszego, — to pozwolilibyśmy 
sobie zapytać szan. autora, dla czego tak długo wiedzę swoją 
chował pod korcem i rychlej dla dobra i pouczenia społe­
czeństwa naszego nie wystąpił z podobnemi, jak trzy ostatnie 
w Dzienniku artykułami? Czyż trzeba było dopiero wy­
stąpienia dr. Zaremby w Środzie, aby go do wypowiedzenia 
swego zdania w sprawie ceł zbożowych pobudzić, przy jakiej to 
sposobności nie omieszkał rąbać na wszystkie strony i ostro 
krytykować ?

Dla czego nie wystąpił już ze zdaniem swojem przeszłego 
roku na walnśm zebraniu Centr. Tow. gosp. przy wniosku p. 
Wł. Wolniewicza, który żądał, aby się przyłączyć do znanej 
petycyi Tow. roln. Jena-Zwätzen. Petycya taż, jak wiadomo, 
w pierwszej linii niczego innego się nie domaga, jak zaprowa 
dzenia cła na zboże i zaradzenia wielu innym niedomaganiom 
rolnictwa. Le z wówczas sprawa ta zimno bardzo przez spo­
łeczeństwo nasze przyjętą została i nikt się nią na seryo nie 
zajął, chociaż wówczas było najlepsze pole do przedstawienia 
jej ważności. Czy wówczas szan. autor o wniosku pana Wł. 
Wolniewicza nic nie wiedział, lub uważał sprawę tę przed ro­
kiem za mniej ważną niż teraz ? Czemuż to wówczas, szanowny 
panie, nie przebudziłeś, nas jakim memoryałem lub artyku­
łem, za który wdzięczni bylibyśmy ci niezmiernie? Sprawa 
wniosku pana Wł. Wolniewicza, przekazaną została zarzą­
dowi Centr. Tow. gosp. do uwzględnienia. Dosłowny tenor 
rezolucyi wydziału ogólnego brzmi: „Wydział ogólny zaleca 
przystąpienie do petycyi Tow. roln. Jena-Zwätzen i porucza 
zarządowi oświadczenie przystąpienia w imieniu Tow. central­
nego za poprzedniem postaraniem się o odpis rzeczonej petycyi
i po przekonaniu się, że tenor petycyi nie zawiera nic takiego, 
coby niezgodnem było ze stanowiskiem Tow. centralnego.“

Nadmieniamy wyraźnie, że wówczas walne zebranie re- 
zolueyą tę wydziału ogólnego odrzuciło, a przyjęło wniosek 
pp. St. Kurnatowskiego i Chojnackiego: „Aby sprawę tę oddać 
zarządowi Centr Tow. gosp. do bliższego zbadania.“

"Zarząd też w myśl powyższej uchwały zajął się zbada­
niem tej sprawy, sprowadził oryginał odnośnej petycyi i pisma 
bliżej tę sprawę traktujące, a po rozpatrzeniu się w niej przy­
szedł do przekonania, że nie wypada nam do petycyi 
Tow. róln. Jena-Zwätzen przystępować. Sprawa ta 
szczegółowo rozbieraną była na posiedzeniu zarządu wspólnie z 
delegowanymi Tow. rólu. filialnych dnia 22 czerwca br. Wów­
czas to przyjęto następującą rezolucyą, którą zarząd zakomuni­
kował Tow. róln. filialnym okólnikiem z dnia 11 listopada b. r. 
Nr.92 tej treści:

„W sprawie petycyi Tow. róln. Jena-Zwätzen (wniosek p. 
(Wł Wolniewicza, przekazany wydziałowi ogólnemu) uchwa­
lono nie przystępować do takowej, mając na uwadze, 
że ton rzeczonej petycyi jest więcej politycznej, specyficznie 
niemieckiej, niż gospodarczej natury. Możnaby chyba wnieść 
odrębną petycya na ręce posłów naszych. To jednakże uważa 
zarząd o tyle za zbyteczne i nie naglące, że posłowie nasi, 
przeważnie z zawodu swego rolnicy, i bez takiej petycyi popie­
raliby w danym razie interes naszego rolnictwa.“

Po takiej rezolucyi, powziętej przez zarząd Centr. Tow. 
gosp. wspólnie z delegowanymi Tow. róln. filialnych, nie uwa­
żała redakcya Ziemianina za tak konieczne i potrzebne zby­
tnio sprawami temi się zajmować i podnosić je do znaczenia, 
jakie im obecnie nadają.

Teraz sprawa ta inny zdaje się przybierać obrót; społe­
czeństwo samo zaczyna się nią zajmować i uznawać jej zna­
czenie.

K. Koszutski, 
redaktor Ziemianina.

Na to odpowiada autor artykułów z prowincji, jak 
następuje:

Zarzuciliśmy Ziemianinowi, że nie wyjaśnił swym czy­
telnikom sprawy ceł zbożowych, chociaż, jak p. Koszutski w 
liście do Dziennika przyznaje, kwestya ta zajmuje rolników 
już od dwóch lat; tak samo zarzuciliśmy mu, że nie wyjaśnił 
sprawy taryf różniczkowych a obecnie znaczenia banków ren­
towych melioracyjnych. Przy tych zarzutach pozo staj emy 
i nadal, gdyż są najzupełniej słuszne. P. K. odwołuje się 
na nra 11 i 16 Ziemianina z r. 1877, w których miała 
być roztrząsana kwestya ceł zbożowych. Przejrzeliśmy sumien­
nie te numera. W nrze 11 są pi zytoczone dosłownie 5 rezo­
lucyi uchwalonych w marcu 1877 r. na zebraniu stronnictwa 
agraryjnego, bez dodania chociażby najmniej­
szej uwagi ze strony redakeyi. W nr. 16 znaj­
duje się w rubryce .Tygodniowy przegląd gospo­
da r o z y*, która jest w Ziemianinie tern, ozem gdzie 
indziej .Rozmaitości“, krótka notatka o zabiegach prctekcyo- 
nistów, aby przywrócić cło na żelazo, do której redakcya do­
dała ostrzeżenie, że cło na żelazo byłoby szkodą rolnictwa. — 
Więcej nie ma nic. Czyż to nia być wyjaśnieniem kwestyi ceł 
zbożowych? Sądzimy, że saiń p. Koszutski nie myśli tego na 
seryo. Dla tęgo też trwamy przy naszem przekonaniu, że na­
sze zarzuty uczynione Ziemianinowi były zupełnie 
słuszne. Pismo speeyalnie rolnicze, jakiem jest Ziemianin, 
ma »edle naszego widzenia rzeczy obowiązek, skoro tylko tak 
ważna kwestya się podniesie, wyjaśnić ją swym czytelnikom 
obszernie i wszechstronnie, a nie donieść tylko, 
że się coś dzieje. Gdyby był Ziemianin tego obowiązku do­
pełnił, gdyby był czytelnikom w swoim czasie należycie wyja­
śnił kwestyą ceł zbożowych i taryf różniczkowych. przypuszcza­
my, że petycya średzko-śremska byłaby się wcale nie pojawiła. 
Ale Ziemianin nie zrobił, co był powinien, i nawet w 
najnowszym numerze z dnia 14 grudnia daje nam tylko obce 
zdanie o tej kwestyi.

Oryginalnem jest, że redakcya Ziemianina chce tym 
sposobem siebie oczyścić, że nam zarzuca, że i my także mil­
czeliśmy do tego czasu. Ależ szan. redakcya powinna painię-

tać, że nie naszym to, ziemian rolą się trudniących, obowiąz­
kiem rozjaśniać pojęcia ekonomiczne naszych rodaków, lecz to 
właśnie jest redakeyi obowiązkiem. My, 
stojący na uboczu, mieliśmy obowiązek odezwania się i odezwa­
liśmy się dopiero wtedy, gdy fałszywe teorye groziły zamie­
nieniem się w czyn, gdy się zaniosło na fałszywy akt polity­
czny. Nasze dotychczasowe milczenie zaiste nie uniewinia 
Ziemianina.

Co p. Koszutski chciał osięgnąó przytoczeniem uchwał za­
rządu i walnego zebrania Centralnego Tow. gospodarczego, nie 
możemy odgadnąć, boć to z rzeczą samą nie ma nic do czy- 
niania. Chyba, że chciał dowieść, że nawet pomimo tego, że 
Centralne Iow. gospodarcze zajmowało się tą kwestyą, Zie­
mianin, jego organ, milczał tern zawzięciej.

# Ha petycyą ojców powiat« poznań­
skiego w sprawie szkólnój, wysłaną, do ministerstwa 
oświecenia dnia 20 maja rb, nadeszła odpowiedź od mi­
nistra dr. Falka na ręce dr. Szymańskiego dato­
wana z dnia 14 bm.

Minister dr. Falk obstaje przy języku niemieckim 
jako wykładowym w polskich szkołach ludowych i o- 
świadcza, źe dawniejszego rozporządzenia szkólnego z r. 
1867 nie przywróci. Co się tyczy skreślenia nauki pol­
skiego czytania i pisania w oddziałach najniższych przy­
znaje, że to nie jest zgodne z rozporządzeniem szkólnóm 
z 1873 roku, ale tłumaczy to stósunkami półdniowych 
szkół wiejskich. Zdaniem p. ministra przepisane pensum 
nauki języka polskiego w szkołach nie poniesie skutkiem 
tego uszczerbku; gdyby się zaś to działo, to petentom 
służy prawo żądania, aby pensum tejże nauki nie było 
uszczuplane. Co dotyczy zaprowadzonój w szkołach na­
szych obecnój metody nauki szkólnój odpowiada, że wła­
dza zajmuje się na podstawie dotychczasowych spostrze­
żeń dalszóm badaniem tśjża metody i będzie dążyła do 
tego, aby w szkołach polskich zaprowadzoną została je­
dnolita metoda.

Gdyby nauka języka polskiego miała być w którćj- 
kolwiek szkole zniesioną albo nauk* religii w niemieckim 
języku zaprowadzoną, p. minister „z pewnością temu za­
pobiegnie,“ jeżeli jaka gmina zaniesie do niego skargę 
na to.

Ze względu na ważność przedmiotu postaramy się 
o podanie odpowiedzi w całóm brzmieniu w polskim 
przekładzie.

Wiadomości urzędowe.
Przy szkole realnej pod Duobem św. w Wrocławiu mia­

nowany został zwyczajny nauczyciel Karol Wa y r a u c h nauczy­
cielem wyższym.

-------------- ----------------------------------

iorosionfleiicTB DziBimilca PoznafisfóBEO.
Lwów, 14 grudnia.

(Deputaoya miejska wróciła. — Nowe stowarzyszenie. — Nowe 
dzienniki. — List otwarty A. Gillera. — Dyplom dla Hausnera.

— Mrozy.)
(T) Członkowie deputacyi miejskiéj, którzy byli 

w Peszcie i w Wiedniu z zażaleniem na zachowanie 
się policyi podczas „fakelzugu“ hausnerowskiego — 
powrócili z tóm przekonaniem, że cesarz austryacki jest 
istotnie nadzwyczaj życzliwy Polakom. Przekonania tego 
nabyli nie tylko z tego, co słyszeli od naszych członków 
delegacyi, nie tylko z tego, co słyszeli od ministrów pp. 
Auersperga i Ziemiałkowskiego, lecz nawet i z tego, co 
sam cesarz do deputacyi mówił. O tćj życzliwości ce- 
sarskićj dla nas upewniał także deputacyą ks. Auersperg 
twierdząc, że jako minister cesarski bardzo liczne tój 
szczególnój życzliwości miał dowody.

Co do zajść, o które chodzi, upewniał minister de­
putatów, że młodzież akademicka, którćj wytoczono pro­
ces, na wszelkie względy liczyć może. Sąd wyda na 
winnvch studentów wyrok, następstw wyroku czuć jednak 
nie będą i ze szkół wykluczonymi nie zostaną. Co do 
policyi lwowskićj, przeciw którćj postępowaniu w naj­
wyższych sferach rządowych powszechne panuje oburze­
nie, nie ma wątpliwości, zdaniem deputatów, że nie tylko 
winni policyjni urzędnicy i żołnierze surowo ukarani zo­
staną, lecz że w kierownictwie policyi ważne zajdą zmiany.

W jednym z ostatnich listów wspominałem o proje­
ktowanych nowych dziennikach i wyraziłem przekonanie, 
że prawdopodobnie nic z tych projektów nie będzie. 
Obecnie mam przed sobą projekt statutu towarzystwa 
„nakładowego,“ które miałoby także wydawać dziennik. 
Statut ten, przedłożony c. k. namiestnictwu do zatwier­
dzenia, powiada w § 1, że celem stowarzyszenia jest: „na­
kład i wydawanie dzieł naukowych i literackich, wyda­
wanie czasopism, podejmowanie przedsiębiorstw połączo­
nych z nakładem dzieł lub czasopism, jako to: zakłada­
nie lub nabywanie drukarń i prowadzenie wszelkich 
przedsiębiorstw drukarskich, podobnież: zakładanie, na­
bywanie i prowadzenie przedsiębiorstw księgarskich, ry- 
towniczych, agencyi inseratów, kolportaży, biur korespon­
dencyjnych itp.

Zakres działania więc bardzo obszerny i, gdyby na­
miestnictwo zatwierdziło statut, oparty i napisany zupeł­
nie na podstawie ustawy o stowarzyszeniach z 9 kwietnia 
1873 r., mogłoby to zamierzone stowarzyszenie wielkie 
sprawie publicznćj oddać usługi. Dodam, że stowarzy­
szenie to ma mieć porękę „ograniczoną“ a udziały po 50 
guldenów. Zamierzone przez założycieli tego sto­
warzyszenia wydawnictwo dziennika w dalekićm więc 
jest, jak widzicie, polu.

Zamiar wydawania dziennika wielkiego konserwaty­
wnego, o którym tyle było mowy, także z nowym ro­
kiem nie przyjdzie do skutku, a drugie pismo humory­
styczne „Warchoł lwowski,“ być może, że się pojawi, w 
jednym lub w dwóch numerach; stale jak „Szczutek“ wy­
chodzić nie będzie.

Do listów „otwartych,“ których w ostatnich czasach 
mieliśmy taką ilość, przybył nowy, mianowicie list p. 
Aga tona Gillera do hr. Wł. Platera. Zapewne otrzymała 
go także redakcya Dziennika Poznańskiego, 
nie przytaczam tu więc smutnćj jego treści, dodam tylko, 
że dla nas tu w miejscu nie zawiera nic nowego. 
Wiedzieliśmy zaraz po wydanym nakazie wydalenia p. Gil­
lera z kraju o szczegółach przytoczonymi w liście.

Jeszcze magistrat tutejszy nie wygotował dyplomu 
honorowego obywatelstwa dla p. Hausnera. Wypraco­
wany przez sekcyą rady miejskiéj projekt dyplomu po­
wiada między innemi: „Za mężną praw narodowych obro­
nę, śmiałe wypowiedzenie zasad wolności, sprawiedliwości 
i politycznćj moralności, a to w czasach kiedy hasło „si­
ła przed prawem“ podeptało wszelkie te zasady, za po­
nowne stwierdzenie, że zasady te są i nigdy być nie prze­
staną zasadami polskiego narodu, reprezentacya stołe­
cznego miasta Lwowa uchwałą z d. 9 listopada r. b. po­
stanowiła nadać Ci, dostojny Panie, godność i prawa ho­
norowego obywatela miasta Lwowa. Przyjm ten jedyny

zaszczyt, jakim rozporządzać możemy, w dowód łączn 
uczuć i przekonań naszych z temi, którym tak silnv 
eś wyraz........ “

Od tygodnia mamy ostre mrozy i częsty śnieg.

Genewa, 13 grudnia.
(Sprawa zabiegów o wydalenie socyalistów z Szwajcaryi

Avant-garde zakazana. — Wieści z Rosyi.) J ' ~~
(sk.) Wiele hałasu tak w zagranicznych jak szwai 

carskich pismach narobiły telegramy, w których dono 
szono o jakićjś wspólnćj akcyi kilku monarchirznych 
państw celem wywarcia presyi na Szwajcaryą, aby bad? 
to odmówiła przytułku socyalistom-wychodzcom, bądź 
tćż ścieśniła swobodę, jakićj w nićj używają. Owóż, jav 
twierdzą tutejsze dzienniki, rząd związkowy znikąd o 
socyalistach nie był nagabywauy ; kaczkę zaś o rzekoméi 
wspólnćj akcyi miał puścić w świat pewien eks-dypj0. 
mata hiszpański, który dawnićj w Bernie przebywaj i 
po jakimś skandalu opuścić je był zmuszony. Tym gp0. 
sobem chciał, jak mówią, zemścić się na rządzie zwiai 
zkowym, który mu dalszy pobyt w Bernie uczynił nie- 
możebnym.

Tutejsza opinia publiczna zapatrywała się z początku 
na wiadomość o wspólnych zabiegach państw jak na’pe­
wnego rodzaju „ballon d’essai,“ puszczony przez intere­
sowane strony w celu dowiedzenia się, co o tćm powie­
dzą Szwajcarzy. Krok więc taki mocarstw uważano tu 
z razu za możebny, i, jak się łatwo domyślić można 
wszelkiemi siłami zastrzedz się przeciw niemu usiłowano 
Dziennikarstwo jednogłośnie wręcz oświadczyło, że Szwaj! 
carya nie uległaby nigdy podobnemu parciu; tradycyjni 
jćj gościnność zostanie tćm, czćm była dotąd, dopóki 
nie braknie Szwajcarów dla jćj obrony; a co do ucbwą. 
lenia jakichś praw wyjątkowych przeciw socyalistom, to 
rząd szwajcarski nie widzi tego potrzeby ; spokój wewnn- 
trzny nie był dotąd zakłócony w Szwajcaryi żadnemi 
wichrzeniami ; nic jćj tćż z tćj strony nie grozi na przy­
szłość, dzięki instytucyom, które posiada; dla poskro- 
mienia zaś wichrzycieli, którzyby gościnności naduży. 
wali, wystarczają aż nadto istniejące obecnie ustawy.

W ten nmićj więcćj sposób przemawiały dzienniki 
wszelkieh barw i nikt nie wątpił, że takićm będzie także 
zdanie rządu związkowego, jeżeliby go z którćjkolwiek- 
bądź strony o jakieś represyjne środki nagabywano. 
Zresztą nie dawnićj jak wczoraj rząd związkowy miał 
sposobność dowiedzenia światu, iż zwyczajne ustawy 
szwajcarskie są dostateczne do poskromienia swawoli sło­
wa w razie, gdy się takowćj dziennik jaki rzeczywiście 
dopuści. W Chaude-de Fonds, w kantonie newchatelskim, 
wychodziło pisemko socyalistyczne Avant-Garde, 
organ juraskićj sekcyi internacyonału czyli tak zwanych 
anarchistów. Po zamachu na króla hiszpańskiego i na 
krótko przed wypadkiem w Neapolu pisemko to rozwo­
dziło się nad bez użytecznością pistoletu przy zabijaniu 
królów; zdaniem jego daleko ważniejsze usługi mógłby 
tu przynieść sztylet. . . . Wiadomo, że króla Humberts 
usiłowano zabić sztyletem. Niektóre dzienniki, mianowi- 
cie zaś Courrier de Genève, organ klerykalny, 
zestawiły te dwa fakta, a jakkolwiek bardzo wątpliwćm 
jest, iżby Avant-Garde miała się była swoim arty­
kułem w czćmkolwiek przyczynić do wypadku w Nea- 
apolu, — niemnićj swawola słowa była tu niezaprze­
czalną i na karę zasługiwała. Rząd związkowy z mocy 
prawa, przysługującego mu, zakazał tćż publikacyi tego 
dziennika i wydał wczoraj właśnie stosowne rozporzą­
dzenie pocztom. Dodać muszę, że, o ile mi wiadomo, 
był to jedyny dziennik socyalistyczny w Szwajcaryi wj- 
chodzący, który okazywał współczucie królobójcom i do 
swego niejako obozu ich zaliczał. Inne z oburzeniem 
zastrzegały się przeciw oskarżeniom, które z powodu za­
machów miotano na socyalistów ; nawet Obszczyna, 
organ rosyjskich anarchistów, nie chciał mieć z nimi 
nic wspólnego, a kiedy francuska jakaś ilustracya podała 
portret Hodela obok wizerunku Zasuliczówny, rosyjscy 
tutejsi wychodźcy wielce ubolewali nad tćm zestawieniem 
i starali się u redakcji wzmiankowanćj ilustracji o jakąś 
naprawę despektu... .

Muszę was przestrzedz przed rozmaitemi wieściami, 
puszczanemi w obieg o schwytaniu jakoby zabójców Me- 
zencowa. Nic tu o tćm nie wiedzą i wątpią,, aby się ko- 
misyi śledczćj w Petersburgu kiedykolwiek to udało. 
Pod jćj bokiem kilka tygodni temu wyszedł 1 numer 
pisemka Ziemia i Wola, zapowiedzianego w bro­
szurce „Śmierć za śmierć,“ którćj treść podaliście byli 
w swoim czasie. Uwagi godnćm w tćm pisemku jest to, 
że redaktorowie, piszący w imieniu rosyjskich socjalisty­
cznych rewolucyonistów, którzy dotąd nic wspólnego 
mieć nie chcieli z t. z. konstytucjonalistami, objawiają 
zdanie, iż w razie, gdy ostatni zrobią rewolucją w Ro­
syi, socjaliści staną po ich stronie. ...

Dawno już nie pamiętają w Genewie takićj zimYj 
jaką obecnie mamy. Warstwa śniegu wysoka na U/i 
stopy pokrywa okolicę a mrozy, dochodzące do 10 stopni, 
każą przypuszczać, iż długo nie zejdzie. Używają tćż 
Genewczycy przyjemności jeżdżania sankami, którćj im 
niebo z rzadka tylko użycza.

Sprawa wschodnia.
Z sandżaku nowo-bazarskiego, w którym według da­

wniejszych doniesień aastryackich panować miała zupem* 
spokojność, donoszą świeżo o jakichś ruchach, podW" 
mywanych po części przez wychodźców bośniackich, P° 
części zaś przez miejscowych Arnautów. Tworzą się P°' 
dobno znowu oddziały zbrojne, liczące po tysiąc i *'6®J 
ludzi. Czy te ruchy zapowiadają jakie zaczepne projekty 
na Bośnią, ocenić dotąd niepodobna. Niektórzy sPraW?" 
zdawcy przypuszczają, że Arnauci przygotowują 
wyprawy przeciwko Serbii. Najlepszy w tćm dowód, ]» 
niepewną jest jeszcze sytuacya na Wschodzie, lubo ®° 
zabiegi władz tureckich zdołają uspokoić wzburzeń 
umysłów.

Times otrzymał telegram z Filipopola donoszą, Ji 
że jenerał gubernator wschodnićj Rumelii zażądał od 
misyi europejskićj likwidacyi 23 milionów 
kosztów okupacji tćj prowincji przez korpus 25.0W * 1 
dzi za czas od sierpnia 1875 roku do końca k 
tnia 1879 r. Ale, że ks Dundukow Korsaków przenoś ą 
się do Zofii, wziął z sobą z kasy rumelskićj znać , 
bardzo sumę pod pretekstem kosztów okupacyi, ko 
sya zażąda przedewszystkićm rachunku z zabraućj su 
zanim uchwali dalszą likwidacyą.

Według otrzymanych z Zofii wiadomości ot . 
została uroczyście bułgarska ak a d e m 1 a

owa. Dyrektorem tćj szkoły mianowany z° 
ki kapitan gwardyi Fleischer.
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iwgiełsko-afgauistańska.

^jjore nadchodzą, pod dniem 15 bm. nastę- 
.rności :

" j Roberts ukończył dnia 9 b. m. rekonesans 
iliutergarden; wojsku dokuczają mocne zimna. — 
1 na szczyt Kbotulusu była łatwiejszą niż się 

— Jenerał Roberts powrócił dnia 10 
jiikhelu bez dania wystrzału. — Plemiona Ja- 
Llzaisu okazały się przyjaznemi Anglikom. 

|Od Peiwarem zostały zamienione w obronne. — 
pod Daką wszystko jest 
obsadził wąwóz kojecki; 
się już w ręku nieprzy-

I.

growne donosi, że 
_ Jenerał Biddulf 
<ąwóz nie znajduje

NIEMCY.

gerlin, 15 grudnia. Na wczorajszem rannem 
¡¡¡ii izby deputowanych dalsze toczyły się obrady 
¡em ministerstwa spraw wewnętrznych, a miano 
lepiono ponownie przeciw postępowaniu radzców 
jich i w ogóle politycznéj działalności władz 
jacyjnych. Poseł Röstek rozwodził się nad po­
jem radzcy ziemiańskiego Jakobsa z Landsberga, 
j urzędzie swym przekroczył wielokrotnie swe 
;8 w obec reprezentacji powiatowéj. Najlepszym 
5 do położenia tamy takim postępowaniom ra- 
¡emiańskich, jest zdaniem mówcy stenografowanie 
jbrań powiatowych a mianowicie mów wypowie- 
, na nich przez radzców ziemiańskich. Steno- 

te zapiski przekonają najlepiéj, w jaki sposób 
ją, niektórzy radzcy ziemiańscy w obec reprezen- 
jdiatów, i dla tego poleca mówca wszystkim po- 
stenografowanie posiedzeń zebrań powiatowych, 
jeyer z Arnswalde oświadcza, że skargi poprze, 
mówcy mają swą główną przyczynę w osobistych 
jumieniach. Mówca tam sprawuje urząd radzcy 
jkiego już od 23 lat, a nigdy jeszcze nie poleci 
j żadnego kandydata na krzesło poselskie, jeżeli 
ecają radzcy ziemiańscy pewne osobistości na kan- 
ido krzeseł deputowanych, to robią to jedynie 
sną rękę. Mówca chciał także postawić raz swego 
lata, ale takowy nie otrzymał sankcyi rządu, sku­
tego nie mięsza się już do polityki i lepiéj na 
¡chodzi. i
iseł HeeremanD żali się na wpływ walki kultur- 
wewnętrzuą administracją kraju i żąda, aby z 
I polityczną przyzwoitością postępowano przy za- 
auiu ustaw majowych. Poseł Schorlemer-Alst po­
przedniego mówcę i podnosi przy tćm niedosta- 
kwalifikacyą mianowanych w ostatnim czasie 

ików komunalnych a mianowicie burmistrzów. Mi- 
odpowiada na to, że postara się o zaradzenie 
o ile to będzie w jego mocy. Poseł Miquel po­
le stwierdzić musi na mocy własnego doświadcze­
ni prowincyi hanowerskiej ustawy majowe bywają 
Izie ściśle zaśtósowywane, ale zawsze łagodnićj 
¡dniej aniżeli w prowincyach sąsiednich Westfalii 
incyi nadreńskićj. Minister hr. Eulenburg przy- 
iłuszność posłowi Miquelowi i tłumaczy okoliczność 
i, że stanowisko ludności hanowerskiéj w obec 
majowych różni się wielce od stanowiska innych 
iji. Poseł Windthorst z Meppen przeczy temu, 
katolicy hanowerscy inaczćj się zachowywali w 

istaw majowych aniżeli Westfalczycy i Nadreńczycy, 
li zachodzi istotnie jaka różnica, to przyczyną jest 
me postępowanie naczelnego prezesa Westfalii z 

j strony a lojalne zastosowanie praw przez władze 
¡iskie z drugiej strony. Poseł Miquel potwierdza 
posła Windthorsta i ubolewa nad tćm, że nie po- 
ænie wielu urzędników komunalnych w Westfalji, 

iisło walkę kulturną w dziedzinę życia kom ną 
imiast ograniczać ją coraz bardzićj. Minister oświai 
townie, że potwierdzać będzie na urzędy koni 
tylko osobistości, które posłusznemi będą bezwzglę- 
rawom państwowym. j
la tém ukończono obrady nad etatem radzców jcie 
lich a odrzuciwszy wniosek o przekazanie etatu 
rum policyi berlińskićj budżetowćj komisyi, odro 
lalsze obrady do wieczornego posiedzenia.

! » wieczorném posiedzeniu izby, które rozpoczęło 
l1/, godzinie uzasadniał poseł Zimmermann wnio- 
>ój o przekazanie etatu prezydyum policyi berliń- 
łomisyi budżetowćj, koniecznością reorganizacji po. 
ïrlinskiéj. Obecna organizacja policyi berlińskićj 
się jeszcze od roku 1822, w którym to czasie 
Berlin tylko 200,000 mieszkańców. Samo się przez 
¡tmie, że organizacja ta nie odpowiada dzisiejszćj 
Ü stolicy i powstają ztąd anormalności nie licują- 
ile z dzisiejszemi stósunkami. Poseł Wedell-Malchow 
fea, że tu nie chodzi o wniosek dotyczący reorga- 
i policyi berlińskićj, ale jedynie o uchwalenie lub 
»»lenie większych środków na wzmocnienie straży 
tzeństwa w stolicy. Skoro parlament przyjął usta 
feocyalną, to sejm pruski powinien zawotować po 
ł na jćj przeprowadzenie kwotę. Mówca, prosi 
0 przyjęcie żądanych przez rząd sum bez dalszéj

oseł Virchow rozwodzi się nad różnemi niedosta- 
' dzÂsiejszéj organizacji policyi berlińskićj. Tak np. 
pierzy, którzy mają polecone czuwanie nad komu 

’1 wozową i baczenie na to, aby komunikacja ta 
nie była na szwank narażoną, już o nic więcćj się 

’jzczą. Konstablerzy konni porozstawiani na rogach 
a'e robią nic innego, jak tylko siedzą spokojnie 
’ich koniach. Zmiana w tym względzie jest konie- 
1 mianowicie życzyćby należało, aby policja z wię- 
’zględnością występowała w obec publiczności. —- 
'l berlińska powinna wziąć sobie za przykład w tćj 
8 policyą londyńską lub paryzką. Mówca uznaje 

powiększenia środków ną straż bezpieczeństwa 
■ • poleca przyjęcie rezolucyi wzywającćj ministra 
płożenia w roku przyszłym planu reorganizacji 
'berlińskićj.

I minister hr. Eulenburg prosi izbę o przyjęcie przed- 
I . Pozycji na potrzeby policyi a zwłaszcza, że 

; *ie europejskie stolice jak Wiedeń, Londyn i Pa- 
Rcznie powiększyły swe straże publicznego bezpie- 

Izba przyjmuje przedłożony etat oraz rezolu- 
Virchowa 119 głosami przeciw 112.

,‘astępnie przystąpiono do obrad nad etatem admi- 
policyjnéj w Królewcu, który przyjęto prawie 
usyi i około 11 godziny solwowano posiedzenie, 

posiedzenie odbędzie się we wtorek. Na po- 
f bsienny tego posiedzenia postawiono kilka pro- 
h ^tyczących budowy kolei państwowych.
‘’czehiy prezes Alzacyi i Lotaryngii zakazał w 

P^incyach rozpowszechniania Frankfurter 
Równocześnie odjęto debit pocztowy dla Alzacyi 

pismu wychodzącemu w Bonn pod tytułem

Das deutsche Vaterland. Dodać tu należy, że I 
Germania dawnićj już została zakazazaną w anekto­
wanych prowincyach.

Zmarła w sobotę wielka księżna heska Alfo', a uro­
dziła się dnia 25 kwietnia 1843. Była ona drugą córką 
królowćj angielskiśj Wiktoryi i w dniu 1 lipca 1862 r. 
poszła za mąż za ówczesnego księcia a od 13 czerwca 
1877 wielkiego księcia heskiego Ludwika IV. Zmarła 
w. księżna pozostawia po sobie 5 dzieci. Dwór prAski 
przybrał po zmurłćj księżnie żałobę aż do 30 bm.

Klerykalna Kölnische V o 1 k s - Z t g. podaje 
mowę członka stronnictwa narodowo-liberaluego Junga, 
wypowiedzianą przed 12 laty przeciw uchwalaniu tajnych 
funduszów na prasę półurzędową itd. Za uchwaleniem 
tćj pozycyi głosowało podówczas 146 posłów a przeciw 
123. Pomiędzy oponentami ówczesnymi znajdował się 
także profesor Gneist. Poseł ten sławiony obecnie 
przez stronnictwo wolno-zachowawcze jako znakomity 
zachowawczy profesor prawa państwowego, rozkoszował 
się podówczas — pisze Volks-Ztg. — w bachanaljach 
budżetowego parlamentaryzmu.

Na podstawie ustawy anti-socyalnćj rozwiązano w 
Bockenheim stowarzyszenie pod nazwą „Dramatischer 
Klub Lassde.“ Komisja orzekająca o zażaleniach na 
rozporządzenia i zakazy wydane w myśl anti-socyalnćj 
ustawy, odrzuciła zażalenie drukarni związkowćj, doty­
czące zakazu Berliner freie Presse.

AUSYRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 14 grudnia. Komisya trakta­

towa obradowała na wczorajszem wieczornćm posie­
dzeniu nad czterema wnioskami. S t u r m wnosił, aby 
nie zatwierdzać wcale traktatu; dr. Herbst: aby 
zatwierdzić i oświadczyć, że polityka zewnętrzna nie 
odpowiada prawdziwym interesom monarchii, bo wymaga 
nie wielkich stósunkowo ofiar i w dalszym swym prze­
biegu wywołać musi finansowe i prawno-polityćzne niebez- 
pieczeństwa; Scharschmidt: dać przyzwolenie i za 
strzedz się przeciw możliwemu dedukowaniu precedensów 
z uszczerbkiem praw rady państwa; Grocholski: 
dać przyzwolenie i wyrazić nadzieję, że rząd austryacki 
wpłynie w tym duchu na politykę zewnętrzną, aby 
wszelkiemu rozprzestrzenianiu się sfery wpływów i 
lOtęgiRosyi na półwyspie bałkańskim 
położonązostała tama w sposób stano­
wczy i bezwarunkowy. Nie utrzymał się żaden 

tych czterech wniosków, gdyż i wniosek Scharschmidta 
przyjęła komisya z opuszczeniem zastrzeżenia. N e u e 
freie Presse wielce z tego nie rada i ubolewa, że 
opozycya tak samo nie ma widoków w radzie państwa 
jak ich nie miała w delegacjach.

Do Grazer Tagespost, która miewa niekiedy 
oardzo dobre wiadomości, donoszą z Wiednia, że z ze 
wnątrz (zapewne z Berlina) zapraszano rząd przedlita- 
wski do wspólnego postępowania przeciw internacjonało­
wi, że jednak zaproszenie to „na razie“ odrzucono, 
chcąc przesądzać przyszłemu stałemu gabinetowi.
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# Niedawno na podstawie telegraficznego doniesie­
nia wzmiankowaliśmy o zaburzeniach, jakie zaszły w 
Charkowie w pośród tamtejszych studentów. Teraz P r a- 
witielstwiennyj Wiestnik podaje obszerny opis 
przebiegu tych zaburzeń, z którego przywodzimy tu co 
następuje: Powodem rozruchu w instytucie stały się re- 
petycye z anatomii zwierząt, powtarzane przez prof. Żu­
kowskiego co piątek dla słuchaczów pierwszego kursu, 
pomiędzy którymi według ustawy znajdować się mogą 
gimnazyaści z promocyą do 7-ćj klasy. Studentom nie 
podobały się te repetycye, odbywane w godzinach wol­
nych od zajęć naukowych, poczytywali je dla siebie ja­
koby za ubliżające, bo równające ich z gimnazyastami, 
i domagali się zaniechania repetycyi. Oczywiście nie u- 
słuchano tćj pretensyi; przyłączeni więc studenci, już 
nietylko pierwszego, ale i drugiego kursu, który od re- 
petycyj zupełnie był wolny, urządzili zbiegowisko w au- 
dytoryum, nie dopuścili prof. Żukowskiego do lekcyi i 
zmusili do opuszczenia sali. Ponieważ po tym wypadku 
lekcye w instytucie weterynaryjnym na czas śledztwa za­
wieszono i dalszym zbiegowiskom w zakładzie położono 
tamę, przeniesiono więc ferment do uniwersytetu, gdzie 
w dniu 28 listopada wieczorem, studenci przemocą wdarli 
się do zamkniętego gmachu uniwersytetu i nie chcieli 
go opuszczać pomimo napomnień rektora i kuratora 
okręgu. Kiedy zaś poczęli nareszcie opuszczać sam 
gmach zakładu, zatrzymywali się przed nim i zwlekali. 
Wówczas gubernator przybyły z policyą, przed użyciem 
środków przymusu, dał studentom pięć minut czasu do 
namysłu, skutkiem czego tłum niezwłocznie się rozszedł. 
Sąd instytutu prowadzi już śledztwo od listopada; w tćj 
chwili zapewne i sąd uniwersytecki jest już czynny.

Sprawa ta znalazła swe odbicie i w Petersburgu, 
Studenci charkowscy bowiem odnieśli się do swych to­
warzyszy w Petersburgu, wzywając ich o ratunek w ich 
zajściach z władzą instytutu i uniwersytetu i guberna­
torem. Studenci petersburgskiego uniwersytetu w sku­
tek powyższego wezwania zeszli się na naradę i uchwalili, 
aby podać petycją do następcy tronu. Jakoż spisali pe- 
tycyą i w liczbie dwustu udali się do następcy tronu 
Ale nie zastali go, bo właśnie przed chwilą wyjechał do 
Ga tezy na — tylko policyą, która ich rozpędziła.

Maków objął już zarząd ministerstwa spraw we­
wnętrznych w miejsce jenerała Timaszewn. Służył cią­
gle w tćmźe ministerstwie a kształcił się w sztuce admi 
nistracyi pod Milutynem i Sołowiewem, byłymi człon­
kami komitetu urządzającego w Kongresówce, oraz Mu­
rawie wem Wieszatielem na Litwie, o czćm dzienniki ro­
syjskie z pewnym naciskiem wspominają.

Mówiąc już o dziennikach, wspomnieć musimy, że 
z wielką goryczą występują przeciw Francyi za jej prze­
chylanie się coraz większe ku Anglii. Rosyjskie posel­
stwo zapewne, jak pisze jeden z tych dzienników, zwraca 
baczną uwagę na coraz ściślejsze stÓRunki pomiędzy An­
glią a Francją, które mogą się obrócić na szkodę Rosyi 
I rzeczywiście we Francyi piękne dni sentymentów dla 
Rosyi już przeminęły.

Do dzienników wiedeńskich donoszą, że car życzy 
sobie, aby hr. Szuwałow wstąpił do gabinetu; Szuwałow 
jednak robi zawislćm przyjęcie teki ministeryalnćj od 
zaprowadzenia reform liberalnych.

W Petersburgu samym spodziewają się, że wkrótce 
car poweźmie stanowczą uchwałę tak co do rekonstrukcyi 
gabinetu jak i wprowadzenia reform konstytucyjnych. 
Według informacji France hrabia Szuwałow obejmie 
wkrótce tekę spraw wewnętrznych i zaraz zajmie się 
zaprowadzeniem konstytucji, którćj wypracowanie pole­
cił mu car Aleksander w Liwadyi.

Podajemy powyższą wiadomość z obowiązku jedynie 
publicystycznego, bo sądząc z tego wszystkiego, co nas 
dochodzi z Rosyi, nie ma tam najmniejszych danych, 
aby teraźniejszy car nadał jakiebądź liberalne ustawy

FRANCYA.
- Paryż, 13 grudnia. Tak wczoraj jak dzisiaj 

ticzyły się ogólne w senacie nad budżetem rozprawy; 
wczoraj przemawiał po zakusie z innćj strony, aby roz­
prawy raz jeszcze odwlec, który się jednak nie udał, se­
nator Chesnelong, dzisiaj senator Bocher, orleanista. — 
Pierwszy starał się wykazać, że położenie finansowe 
kraju jest, groźne a system ministra skarbu nadto śmiały. 
Jako dowód ostatniego zarzutu przytoczył mianowicie 
skreślenie kredytu na podwyższenie pensji duchownych 
pomocniczych, dalej wielką ilość zamierzonych budowli 
publicznych; nazywa administracyą finansową złą miano­
wicie w obec przyszłości niepewnćj. „Czyż nie ma ża­
dnych na widnokręgu publicznym chmur? — zapytał 
się p. Chesnelong, — Czyż nie ma żadnego do obaw po­
wodu?“ a odpowiedział na to: „W interesach handlo­
wych panuje zastój a zastój ten da się uczuć przy po­
borze podatków. Minister pewien rzekł kiedyś: „„Rób­
cie dobrą polityka a ja będę robił dobre interesa.““
Tą polityką zaś jest konserwatywna, za jaką kraj się 
oświadczył w 1871 r.“ W końcu oświadczył jednak, że 
głosować będzie za budżetem, ostrzegając jedynie, aby 
w przyszłości minister skarbu był ostrożniejszym.

Też same zupełnie zapatrywania objawił na dzisiej- 
szćm posiedzeniu p. Bocher, i dla tego łatwo było wy­
kazać ministrowi skarbu p. Say, że zarzuty wszystkie, 
przytoczone przez obu mówców, są równie powierzcho- 
wnemi i błahemi jak złośliwemi. Na mowie ministra 
skarbu zamknięto rozprawy ogólne a na następnćm po­
siedzeniu mają się toczyć rozprawy nad artykułami 
szczegółowemi budżetu, przyczćm głównie będzie cho­
dziło o przywrócenie wspomnianego już powyżćj kredytu 
dla duchownych pomocniczych, o którego przywrócenie 
wnosi hr. de Broglie z swymi zwolennikami.

Izba deputowanych odroczyła tymczasem wczoraj 
swe posiedzenia, poleciwszy swemu marszałkowi, aby w 
razie potrzeby zwołał ją znowu. Polecenie to skiero­
wane jest przeciw senatowi; deputowani nie chcieli cze­
kać, ażeby senat ukończył swe rozprawy budżetowe i 
woleli udać się do domów swoich, aby tam módz agito­
wać na rzecz wyborów z dnia 5 stycznia.

W celu popierania rolnictwa na każdy sposób zre­
organizował rząd Société impériale et centrale de l’agri­
culture de France i nadał jćj nazwę: Société nationale 
d’agriculture de France. Towarzystwo to obejmie swą 
czynnością nie tylko całą Francyą lecz i Algeryą; zada­
niem jego zaś będ/.ie oświecać rząd w kwestyach, doty­
czących postępu i rozwoju gospodarstwa francuzkiego. 
Prezydent rzeczypospolitćj jest protektorem towarzystwa 
a minister rólnictwa i handlu prezesem jego honorowym, 
który na wszystkich przewodniczyć będzie zebraniach, 
w których weźmie udział. Towarzystwo składać się bę­
dzie z 52 członków rzeczywistych, 15 członków obcych, 
150 korespondentów dla Francyi, Algeryi i kolonii i 50 
korespondentów obcych.

W całćj Francyi spadły w ostatnich dniach tak o- 
gromne śniegi, że w niektórych departamentach komuni- 
kacya przerwaną została.

Z nad Senegalu dochodzi pod dniem 10 bm. wiado­
mość, że stan zdrowia polepsza się tam z dDiem każdym ; 
od 20 listopada do 10 grudnia umarły tylko 4 osoby w 
skutek żółtej febry.

Pomiędzy ministrem wojny a ministrem spraw wewnę­
trznych wybuchł nowy zatarg, do którego ministerstwo wojny 
dało pierwszy powód. Ministerstwo to bowiem pozbawiło pod 
błahym pretekstem posady zasłużonego kapelmistrza Garde 
Républicaine, Sellenick’a. Właściwym zaś powodem, dla 
którego kapelmistrz ten ściągnął na siebie gniew mini­
stra wojny, jest to, że podczas uroczystości dnia 30 czer­
wca kazał w pałacu wystawy powszechnćj zagrać swćj 
kapeli marsyliankę, którą grywać zakazano kapelom woj­
skowym. Ponieważ zaś zagrał ją na wyraźny rozkaz 
ministra spraw wewnętrznych, który oświadczył przy 
tćm, że bierze na siebie wszelką odpowiedzialność, przeto 
żąda tćż, aby kapelmistrz zatrzymał swą posadę.

Jenerał Miribel, szef sztabu jeneralnego ministra 
wojny, stawał wczoraj przed wydziałem izby, zajmującym 
się przyjętćm przez senat prawem o reorganizacyi sztabu 
jeneralnego. Jenerał oświadczył się w ogóle za prawem, 
w brzmieniu przez senat uchwalonćm, zgodził się jednak 
na kilka zmian oświadczając gotowość swoją zniżenia 
personału sztabu z 420 na 320 członków i skreślenia 
stu posad kapitanów pomocniczych, które utworzone zo­
stały w skutek poprawki jenerała Cissey.

Oczekiwane poselstwo chińskie, które składa się z 
20 osób, przybędzie tu w miesiącu styczniu.

Pierwszy list z 31 maja b. r. wystósował do lorda Ly- 
onsa, angielskiego ambasadora w Paryżu. Drugi do pod­
sekretarza stanu w ministerstwie spraw wewnętrznych 
Liddella. Minister spraw wewnętrznych Cross polecił na­
czelnikowi tajnćj policyi Williamsonowi poimformowanie 
się dokładne o całem życiu dawniejszem Maddena. Tym­
czasowo zarządzono środki ostrożności i straż zamku 
Windsor zdwojono. Władze mało początkowo zwracały 
uwagi na pogróżki Maddena uważając go za człowieka 
niespełna rozumu, lecz gdy podczas przejazdu królowćj 
z Szkocyi do zamku Windsorskiego padł na jednćj sta- 
cyi strzał z pistoletu, zmuszone zostały do otoczenia kró­
lowćj silną strażą bezpieczeństwa. Lubo nie można się 
było przekonać dokładnie czy strzał wymierzonym był do 
wagonu królowćj, to jednakże sprawa Maddena nabrała 
przez to donioślejszego znaczenia. Starania tajnćj poli­
cyi mające na celu wykrycie spólników Maddena, nie 
doprowadziły dotąd do żadnego rezultatu. Ogólna opinja 
przemawia za tćm, że Madden działał na własną rękę.

WŁOCHY.
i? Rzym, 14 grudnia. (Telegram.) Na dzisiej- 

ssćm posiedzeniu izby deputowanych zawiadomił Cairoli, 
że król przyjął dymisją gabinetu, i że gabinet tan bę­
dzie sprawował rządy aż do utworzenia nowego mini­
sterstwa, poczćm izba sig odroczyła. Król konferował z 
kilkoma wybitniejszemi osobistościami politycznemi w 
kwestyi obecnego położenia parlamentarnego. Wczoraj 
odbyło się zebranie przewódzców prawicy celem porozu­
mienia się co do mającćj się zająć na przyszłość posta­
wy. Prezes gabinetu Cairoli był obecnym na zebraniu 
przewódzców lewicy celem przekonania się, czy porozu­
mienie jest możliwe. — Myśl złożenia gabinetu z ży­
wiołów wszystkich frakcyi natrafia na trudności.

T U R C Y A.
& Lwowska Gazeta odebrała pod d. 14 b. m. 

następującą z Carogrodu depeszę prywatną: Rozru­
chy wzmagają się na ulicach Przed pałacem sułtań- 
skim gromadzą się ustawicznie tłumy. Cały garnizon 
skonsygnowany w koszarach. Jeden pułk gwardyi i 
pułk strzelców trapezunckich skoncentrowano około pa­
łacu Ildiz, gdzie mieszka obecnie sułtau. Przed pałacem 
tym ustawiono także całą bateryą dział. Ruch pospól­
stwa zdaje się mieć więcćj cechy komunistyczne niż po­
lityczne. Tłumy ubogićj ludności przeciągają przez ulice 
z czerwonemi chorągwiami, na których wypisane są słowa: 
„Chleba nam dajcie!“ Na przedmieściu Ejub przyszło 
już do starć między ludem a wojskiem.

Kuch w Towarzystwach.
wczorajszym odbyło się nadzwyczajne 
tutejszego Towarzystwa poży­

czkowego. Zagaił je prezes rady nadzorczćj p. dr.
Z i e 1 e w i c z , wzywając obecnych do wyboru przewo­
dniczącego. Przez aklamacyą powołany na przewodni­
czącego redaktor Fr. Dobrowolski, wezwał radg 
nadzorczą, aby odpowiednio do przedłożonego i przyjętego 
porządku dziennego podała kandydata na wakujący urząd 
kontrolera w zarządzie Towarzystwa. Jakoż w imieniu 
rady nadzorczćj p. dr. Zielewicz oświadczył, iż rada nad­
zorcza przedstawia p. dr. K u s z t e 1 a n a, i zarazem 
prosił o zatwierdzenie rzeczonego wyboru. W skutek 
tego przewodniczący rozporządził głosowanie, które od­
było się kartkami. Po obliczeniu głosów okazało się, 
że wybór p. dr. K u s z t e 1 a n a znaczną większością 
głosów przez walne zebranie zatwierdzonym został. Po- 

, czćm p. dr. Z i e 1 e w i c z w imieniu rady nadzorczćj 
złożył podziękowanie p. dr. Buskiemu, dyrektorowi 
zarządu, za gorliwe pełnienie obowiązków, w skutek 
czego Towarzystwo znajduje się dobrym stanie. P. dr. 
Buski wyraził żal, że opuszcza Towarzystwo, ale prze­
konanym jest, że mimo to rozwijać się dalćj będzie po­
myślnie, byle tylko ściśle się trzymano przepisów ustawy. 
Następnie p. Goławiecki przemawiał za ułatwieniem 
kredytu rzemieślnikom a p. St. O r ło w s k i podał do 
przyszłego walnego zebrania w tym względzie wniosek, 
mieszczący pytanie, jakich norm zamierza trzymać sig 
zarząd Towarzystwa przy udzielaniu pożyczek rzemieśl­
nikom? Na tćm walne zebranie ukończonćm zostało.

walne
W dniu 
zebranie

ANGLIA.
# Londyn, 14 grudnia. Ogłoszona korespon­

dencja dyplomatyczna w sprawie afganistań- 
ski.ćj zawiera depeszę wicekróla lorda Lyttona, w któ­
rćj podaje bliższe szczegóły o przybyciu posła rosyjskie­
go do Kabulu w dniu 22 lipca. Wedle tego źródła za­
wiadomił poseł emira, że Rosya pragnie zawarcia z 
Afganistanem traktatu przyjaznego. Zapewniają, że mi- 
sya ta miała na celu nakłonienie emira, aby zerwał stó- 
sunki z Anglią i zawarł przymierze z Rosyą. Depesza 
lorda Loftusa do margrabiego Salisburego z Peters­
burga z dnia 27 marca donosi o zjeździe jego z kancle­
rzem, ks. Gorczakowem w Baden-Baden na d. 22 wrze­
śnia. Gorczakow oświadczył, że wysłanie w misyi jen. 
Stoletowa do Kabulu jest jedynie i wyłącznie aktem 
uprzejmości, i misya ta będzie zresztą prowizoryczną. 
Gorczakow prosił lorda Loftusa, aby nie zapominał, że 
car rosyjski jest niezawisłym monarchą, panującym nad 
ośmdziesięciu milionami poddanych — na co odparł lord 
Loftus, że królowa Wiktorya ma 200 milionów poddanych. 
Gorczakow zauważył na to, że miliony te są rozproszo­
ne, podczas gdy państwo rosyjskie jest jednolite. — 
Lord Loftus zwrócił następnie uwagę kanclerza na to, 
że misya do Kabulu jest naruszeniem zobowiązań i przy­
rzeczeń Rosyi. Na to odparł ks. Gorczakow, że misya 
ta jest czystym aktem grzeczności, i że Rosya nie myśli 
bynajmnićj przedsiębrać jakićjbądź interwencyi w Afga­
nistanie lub popierać emira w razie wojny, bronią i pie­
niędzmi.

Jak już czytelnikom wiadomo z odnośnych tele­
gramów stawał przed sądem w Bowstreet Francuz oska­
rżony o to, że ministerstwu spraw wewnętrznych przesiał 
listy z pogróżkami zabicia królowćj. Oskarżony nazywa 
się Edward Byrke Madden, zrodzonym jest z rodziców 
pochodzących z Irlandyi, wychowanym był we Francyi i 
napisał .jeden z pomienionych listów w francuzkim ję­
zyku. W jednym z listów żąda 1000 funtów szterlingów 
i jeżeli ich nie otrzyma, to uda się do Balmoral, szko- 
ckićj rezydencyi królowćj i zmieni formę angielskiego 
rządu.

Proces w tćj sprawie odroczono na tydzień, gdyż do 
odczytania i objaśnienia inkryminowanych listów trzeba 
przybrać przysięgłego tłumacza. Madden ma być wy­
kształconym człowiekiem, znającym dokładnie języki an­
gielski, francuzki i niemiecki, lecz kilka razy chorował 
już na umyśle i przebywał w zakładzie obłąkanych.

Szamotuły, 15 grudnia.
# Dnia dzisiejszego odbył się u nas wiec w spra­

wie oświaty ludowćj. Zagaił go p. B. K o ś c i e 1 s k i, 
wzywając zgromadzenie do wybrania przewodniczącego. 
Wybór padł jednogłośnie na p. B. Ko ścielskiego, 
który na sekretarza podołał p. Milewskiego.

Przewodniczący przedstawił następnie zebranym oby­
watelom i włościanom, których zebrało się około trzystu, 
pana Danielewskiego, który w dłuższćj mowie 
wyświecił cel i dążność Towarzystwa oświaty ludowćj i 
do przystąpienia do niego zachęcał. Przystąpiło człon­
ków 93, którzy do komitetu wybrali: pp. B. K o ś c i e 1- 
skiego, Edmunda Żółtowskiego młodszego 
z Myszkowa, dr. Studniarskiego, Głębockie­
go z Psarskiego i Wilczewskiego z Wronek.

OŚWIATA LUDOWA.
Z powiatu krobikiego złożono za pośreduictwem p. Kar 

łowskiego z Grabkowa 150 mr.
Poznań, dnia 15 grudnia 1878.

Stefan Cegielski,
podskarbi Towarzystwa i okręgowy 

na miasto Poznań.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 16 grudnia.

— * Teatr polaki. Wczoraj przy pełnym teatrze przed­
stawiono po raz czwarty operę: Halka. Dziś wyjechał ztąd 
persona! operetkowy do Kalisz«, zkąd jednoczeinie powraca 
pelsonat dramatyczny i w środę rozpoczyna tu swe^przedsta- 
wienia. W Kaliszu odegrał persona! ten komedye nastę­
pujące: Artykuł 264, bolo, Fourehambaultowie, 
Drzemka pana Prospera i powtórnie Artykuł 
264. Na wszystkich tych przedstawieniaoh teatr .kaliski był 
przepełniony publicznością.

— * W drugie święto Bożego Narodaeuia odegra grono 
amatorów w sali hotelu saskiego na dochód pogorzelców w 
Dnbinie następujące sztuki: „Kasper Karliński“, dramat W. 
Syrokomli, „Dwaj dragoni“ śpiew charakterystyczno-komiczny 
p. Levassera, i „Dwaj roztargnieni", komedyą. Spodziewamy 
się, iż szanowna publiczność ze względu na cel tak szlachetny 
licznie na to przedstawienie się zbierze.

— * Na pogorzelców miasta Dubina otrzymaliśmy od 
pp. A. B. 50 fen., I. i W. G. z Trzemeszna mr. 2, Teofila 
Sadowskiego z Poznania m. 5; razem złożono m. 71 fen. 30.

— * Na rzecz Towarzystwa naukowej pomocy dla dało-
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wcząt polskioh nadesłała pani Życblińska z Gorazdowa 
60 marek składki przez nią zebranej w powiecie wrzesińskim. 
Towarzystwo zaś Stella złożyło 90 mr. 65 fen. zebranych w 
rocznicę zgonu Mickiewicza.

— * Na liczne dochodzące nas zapytania, kiedy będzie 
wystawiony obraz p Siemiradzkiego: Pochodnie Nero­
na, po zaczerpnięciu wiadomości u źródła donosimy, żo na­
stąpi to dopiero za dwa tygodnie. Zwłoka ta jest 
skutkiem wielkiej liczby przedmiotów ekspedyowanych z wy­
stawy paryzkiej.

— * Na piątkowym targu zabrano dwom zamiejscowym 
rzeźnikom przywiezione tu mięso wieprzowe, ponieważ nie mo­
gli się wykazać, że mięso to zostało zrewidowane, czy się w 
niem trychiny znajdują. Przy uskutecznionej następnie rewizyi 
nie znaleziono w mięsie trychin.

— * Dokończenie artykułu gwiazdkowego zniewoleni 
jesteśmy z powodu nagromadzonego po niedzieli materyału od­
łożyć do jutra.

—- * Koncert. Panią Essipow, która tu w zeszły piątek 
dawała koncert, poprzedziła wieść znakomitej pianistki. — 
I p. Essipow usprawiedliwiła najzupełniej tę wieść i sławę, 
jaką sobie grą swą słusznie zjednała. Bo istotnie, jakaż to mi­
strzowska jej gra, co za miękkie uderzenia a cudownie piękne! 
Biegłość i zaokrąglenie zupełne — miejscami tylko brak siły. 
Najpiękniej i prawdziwie po mistrzowsku wykonała pierwszą 
część sonaty Bethowena. Chopina też utwory grała znakomicie, 
choć nie godzimy się na sposób jej egzekucyi. Wedle naszego 
zdania gra go zbyt miarowo, zbyt prawidłowo, a Chopin to fan - 
tasta; płacze, jęczy i tęskni nawet w swych mazurkach. Z tern 
wszystkiem p. Essipow jest niepospolitą artystką i śmiało ją do 
najznakomitszych pianistek zaliczyć można.

— * Obwieszczeniem z dnia 11 grudnia br. podaje ma­
gistrat tutejszy do wiadomości, że statut lokalny dotyczący 
utworzenia procederowego sądu polubowego miasta Poznania z 
dnia 21 stycznia i 8 marca 1871 we wstępie i § 1 zmieniony 
został za zezwoleniem król, rejencyi w sposób następujący: 
„Statut lokalny dla miasta Poznania dotyczący utworzenia sądu 
polubowego celem rozstrzygania sporów pomiędzy samodziel­
nymi procederzystami i ich robotnikami. Na mocy §§ 120 a. 
i 142 ordynacyi procederowej z dnia 21 czerwca 1869 i po wy­
słuchaniu uczestniczących procederzystów w okręgu gminnym 
miasta Poznania ułożony przy zniesieniu dotychczasowego sta­
tutu lokalnego z dnia 21 stycznia i 8 marca 1871 § 1. Spory 
samodzielnych procederzystów s ich robotnikami, odnoszące się 
do ich wstąpienia, dalszego ciągu lub zniesienia stosunku ro­
boczego lub termin atorskiego, zobopólnych z niego wypływa­
jących obowiązków lub do udzielania lub treści ksiąg robo­
czych lub świadectw, rozstrzygać tu ma w przyszłości me wła­
dza gminna, lecz utworzony sąd polubowy. Zmieniony statut 
wchodzi w używanie z dniem 1 stycznia 1879 r..“ Odnośne ob­
wieszczenie znajduje się pomiędzy inseratami dzisiejszego 
Dziennika.

— * Tutejszy król, sąd powiatowy donosi obwieszcze­
niem z dnia 9 bm., te subhasta nieruchomości Kunze’go pod 
Nr. 9 w Łęczycy zniesioną została. Patrz pomiędzy inseratami.

— * Król, sąd powiatowy w Międzychodzie ogłasza w 
Staatsanzeigerze list gończy za ks. arcyciskupem kardy­
nałem hr. Ledóohowskim, skazanym za wykroczenie przeciw 
ustawom majowym w pięciu przypadkach na 15,000 m. grzy­
wien lub 2 letnie więzienie, dalej jeszcze za takież samo prze­
winienie i obrazę na 2 miesięczne więzienie.

— * Ks. wikaryusz Kuszkiewicz znajduje się od mi­
nionego czwartku w katolickim domu chorych w Berlinie.

— * W Nowym Trzcielu wybrani zostali dnia ll b. m. 
do reprezentacyi miejskiej kupiec Oskar Greiffenbagen i kra­
wiec E, Makowski powtórnie; .w Starym Trzcielu właści­
ciel młyna B. Steindamm i piwowar Ulrich.

— * Dobra rycerskie Skąpe w powiecie wszesińskim po­
łożone, mające przeszło 3000 morgów areału, nabył w tych 
dniach bank Kósliński na subhaśeie

— * W pięciu seminaryach dla nauczycieli i jednem 
seminaryum dla nauczycielek, jakie istnieją W. Ks. Poznań­
skiem, znajduje się w b. r. 467 uczni i to w seminaryum w 
Paradyżu 80, w Rawiczu 104, Koźminie 69, Bydgoszczy 90, 
Kcyni 46, w seminaryum poznańskiem dla nauczycielek 78. 
Liczba uczni w seminaryach nauczycielskich monarchii pruskiej 
znacznie się w ostatnich latach zwiększyła; podczas kiedy bo­
wiem w 1870 roku przypadał jeden seminarzysta na 4950 mie­
szkańców a w 1876 na 3826, przypada wl878 r. jeden na 3169 
mieszkańców.

— * W bieżącym tygodniu odbywać się będą jar­
marki w następujących dniach i miastach: dnia 16 grudnia w 
Poznaniu i Pile, dnia 17: w Miłosławiu, Murowanej Goślinie, 
Śremie, Kłecku, Bogowie, Pile; dnia 18 w Białośliwiu; dnia 19 
w Babimoście, Jaraczewie, Krotoszynie, Nowem mieście, Powi­
dzu, Wronkach i Ujściu; dnia 20 w Kępnie i Nakle.

— * Donoszą nam z Wrocławia, iż na dniu 14 b. m. 
otrzymał na wszechnicy tamtejszej rodak nasz lekarz prakty­
czny p. Mieczysław Malinowski stopień doktora medycyny 

■i chirurgii po napisaniu dysertacyi: „Ueber Thyreotomie zur 
Entferung intralaryngealer Neubildungen.“

— * Pewien obywatel mieszkający o parę mil pod 
Dobrzyniem w gub. płockiej zaprosił w tych dniach piętnastu 
swych sąsiadów i znajomych na polowanie. W chwili, gdy się 
takowe odbywało, nadjechali tam żandarmi i strażacy i wszy­
stkim polującym broń odebrali a samych pieszo popędzili do 
Dobrzynia. Powodu tej brutalnej samowoli trudno odgadnąć, 
bo polujący wszyscy mieli pozwolenie na posiadanie broni i za 
pozwolenie to po 10 rs., jak przepisy każą, w swym czasie za­
płacili a polowali na gruntach gospodarza. Trzeba przypuścić 
chyba, że dla tego napaść ich ta i gwałt spotkały, że na po­
lowanie nie został zaproszony jaki dygnitarz powiatowy, — co 
jest zbrodnią do nie darowania w oczach tych nasłanych z 
głębi Rosyi działaczy!

— * F. Ludwik hr. Mycielski otrzymał na wszechnicy 
jagiellońskiej stopień doktora filozofii.

— * Bankier warszawski p. Bloch kupił od p. St. Za­
wadzkiego dobra Kutno w powiecie gostyńskim w Kongresó­
wce położone a niegdyś do rodziny Mniewskich należące za 
cenę 1200 tysięcy rubli.

— * Autor „Daniszewow,“ p. Korwin Krukowski vel Ne­
wski, napisał nowy dramat p. t. „Księżna’Borowska.“ Dramat

' ten napisany na tle powstania 1863 r. Pomimo przepysznych 
•dekoracyi i bardzo efektownej wystawy Bztuka ta prawdopo- 
, dobnie upadnie, jak wnosić można z tonu dzienników pary­
skich. Że musi to być dziwna jakaś mięszanina, osnuta niby 
na tle polskiem, to widać z tego, że autor między aktami każę 
orkiestrze grać „Boże cara chrani“ obok „Jeszcze Polska nie
zginęła.“

— * Na monachijskiej wystawie zwraca obecnie po­
wszechną uwagę obraz pędzla Jana Chełmińskiego, przed­
stawiający kawalkadę z „wielkiego świata,“ w której centrum 
mieści się postać księżniczki Teresy, córki ks. Luitpolda ba­
warskiego. Księżniczka otoczoną jest gronem dworskich ka­
walerów, dam pałacowych i koniuszych. Krytyka chwali w 
Chełmińskim nie tylko celnego malarza koni, ale i portrecistę, 
uważając obraz ten za szczęśliwe usiłowanie wydobycia się 
z rococo maniery.

— * Od p. J. I. Kraszewskiego odbieramy pismo na­
stępujące:

„W rozesłanym numerze Meteoru, (na próbę) znajduję 
obietnicę umieszczenia mojego portretu skarykaturowanego prze- 
zemnie samego. O niczem podobnem ani wiem, ani pozwoliłem 
na umieszczenie karykatury przezemnie zrobionśj, której egzy­
stencja jest dla mnie problematyczną. Meteor może kary- 
katurować kogo zeehce, ale nie ma prawa podpisywać nikogo 
samowolnie. Upraszam was, szanowny redaktorze, o umieszcze­
nie tej protestacyi, bo w żadnym stosunku z Meteorem nie 
jestem. J. I. Kraszewski.

Drezno, 14 grudnia 1878.“
— * Doszła nas z prośbą o zamieszczenie następująca 

odezwa:
Drugie walne zebranie oddziału Tow. tatrzańskiego pod 

nazwą Czarnohorskiego w Kołomyi odbędzie się w 
dniu 29 grudnia 1878 (w niedzielęl na sali kasyna resursy o go­
dzinie 4 po południu, na które niniejszem zarząd tego oddziału 
zaprasza uprzejmie do ,iak najliczniejszego zebrania się wszy­
stkich p. T. członków, jako też szanowną publiczność, dla której 
sprawy tego stowarzyszenia nie są obojętne.

Porządek dzienny tego zebrania jest następujący: 1) Za­
gajenie. 2) Odczytanie protokułu I. walnego zebrania. 3) 
Sprawozdanie zarządu z czynności za czas ubiegły. 4) Zam­
knięcie rachunków i budżet. 5) Wnioski członków. 6) Odczyt 
delegata p. Włodzimirza Hankiewjcza: „Wycieczka na Czar­
nohorę.“

Członkowie oddziału, którzy nie otrzymali jeszcze tegoro­
cznej bezpłatnej premii tj. Pamiętnika Tow. tatrzańskiego, tom 
III. Kraków, 1878, mogą go u sekretarza podczas posiedzenia 
otrzymać.

W Kołomyi, 8 grudnia 1878.
Od zarządu oddziału czarnohorskiego.

KonstantySiwicki MarceliTurkawski
przewodniczący. sekretarz.

Leopold Wajgel 
zastępca przewodniczącego.

— * W Brukseli na wzór Latarni Rocheforta zaczął wy­
dawać socyalista niemiecki Karol Hirsch: „Die Laterne.“ W pier­
wszej książce składającej się z 32 w 16° stronnic występuje 
przeciw ks. kanclerzowi i cesarstwa niemieckiemu.

— * Oryginalne ogłoszenie. W pismach warszawskich
pod rubryką ogłoszeń płatnych oznaczonych numerem, czyta­
my, co następuje: ,.Ktoby mógł się podjąć napisania szczegó­
łowej monografii pewnej historycznej rodziny nassej, zeehce się 
zgłosić do. . .“ etc. Któż po przeczytaniu tych wyrazów nie 
przypomni sobie wspaniale pięknej sceny u Kraszewskiego, — 
kiedy bohater „Powieści bez tytułu“, poeta Stanisław Szaraki, 
wezwany do swojegp szczęśliwego rywala, księcia na Piaskach 
czy na Wydmach, słyszy od niego propozyoyą napisania dzie­
jów domu książęcego, których kierunek i koloryt najmujący 
wskaże najętemu? Oburzony poeta ze wzgardą odrzucił pro- 
pozycyą, ale znalazł się praktyczny Bazylewiez, który ją przy­
jął i wykonał z» tysiąc złotych. Może się więs i teraz znaj­
dzie poszukiwany przez ogłoszenia Bazylewiez i literatura pol­
ska wzbogaci się nowem dziełem pod tytułom np. „Trąba nie­
śmiertelnej .chwały“ etc.

— * Feliks Szober z Warszawy, piszo obecnie dla tea­
tru tutejszego operetkę: '„Warszawianki,“ do której muzykę do­
rabia p. Antoni K u h n e.

— * Uczniowie szkoły rolniczej w Puławach pragnąc 
złożyć dowód czci nestorowi piśmiennictwa J. I. Kraszewskie­
mu i przyjąć udział w ruchu jubileuszowym, postanowili wydać 
własnym kosztem w tłómaczeniu dziełko Krafta, cieszące się 
wielką popularnością w Niemczech, pod tytułem: „Podręcznik 
gospodarstwa wiejskiego,“ Pieniądze jakie się zbiorą ze sprże- 
daży tej książki, postanowiono przeznaczyć na nowe wydawni­
ctwo w roku następnym innego w podobnym rodzaju dziełka i 
tak rok rocznie. Wydawnictwo to będzie ofiarowane Krasze­
wskiemu, jako jubileuszowe.

— * Deotyma odczytała zeszłego tygodnia na swoich ze­
braniach czwartkowych początek trzytomowej powieśoi pt.: 
„Brauki w jasyrze,“ która się w krotce ukaże w jednem z pism 
warszawskich. Kronika rodzinna zapowiada drugą po­
wieść tejże autorki p. t.: „Zwierciadlana zagadka.“

— * Monografia Chopina skreślona w języku niemie­
ckim przez M. Karasowskiego wyszła świeżo w Dreźnie 
w drugiem zupełuie przerobionem i nowemi listami uzupełnio­
nym wydaniu.

— * Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 17 grudnia Łaza­
rza bisk.; w kalendarzu słowiańskim Zyrosława.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 8, zaohód o godzinie 
3 minut 44.

Dnia 17 grudnia 1697 śmierć Eleonory tony Michała Wi- 
śniowieckiego. — 1830 otwarcie sejmu. — 1830 proklamacya 
Mikołaja do Polaków.

PLESZEW, 12 grudnia. (Dom sierót katolickich. — Są­
downictwo.' I-o wydaleniu Sióstr miłosierdzia z naszego, miasta 
w dniu 1 lipca r. z. nie upadł dom sierót założony z poręki To­
warzystwa pań katol. lecz rozwija się coraz bardziój pomimo 
przeszkód i zapór mu stawianych, ażeby odpowiedzieć swojemu 
przeznaczeniu. W zakładzie tym zbudowanym przy śp. Alf. hr. 
Taczanowskiego i początkowo na lazaret powiatowy prze­
znaczonym a przez ordynata A. Taczanowskiego w Taczanowie 
na ten cel przekazanym, znajduje się obecnie przeszło 30 sie­
rót i dzieci bez przytułku i 6 śpicalmków, którzy całkowite wy­
chowanie i wyżywienie w tymże zakładzie otrzymują. To też 
szerokie pole do działań otwiera się tutejszemu Towarzystwu 
pań katol. Widzimy i pojmujemy - trudy przez nie dla pielę­
gnowania i chronienia dzieci od zguby podejmowane i przeko­
nać się możemy, że gdzie pilność i wytrwałość na pierwszem 
stoją miejscu, tam z pewnością chociaż powoli cel osiągniętym 
zostanie. Napływ dzieci do domu sierót coraz się zwiększa, 
lecz pomimo najszczerszych chęci zarząd musi się ograniczyć, 
i tylko w gwałtownych przypadkach podawać może dłoń potrze­
bującym. Za mało jeszcze funduszu posiada zakład, żeby mógł 
m-eć gruntowne podstawy i nie potrzebował odzywać się do 
serc miłosiernych. Tylko jeden dom, całkowite w nim urzą­
dzenie i jeden legat, oto jest cały majątek, jaki Towarzystwo 
posiada do tak rozgałęzionej czynności, jaka się w pleszewskim 
i dalszych powiatach dla niego nadarza. Wszelkie inne dochody, 
jakie wpływają do kasy domu sierót, pochodzą tylko z dobro­
wolnych ofiar. Żywimy jednakowoż mocną nadzieję, że i ten 
stosunek powoli się zmieni, i jaka szczęśliwsza przyszłość dla 
domu sierót się ukaże. Przez całe 3 lata kołatał zarząd u rządu 
o potwierdzenie ustaw mu przedłożonych, aż nareszcie w dniu 
22 września rb. uzyskały prawo korporacyjne i przez rząd po­
twierdzone zostały. Jako takie mają szerokie prerogatywy, 
gdyż zarząd może już teraz przyjmować bez obawy rozmaite 
spadki i legata, za które poprzednio dla niepotwierdzonych 
ustaw ręczyć nie mógł. Podług § 11 ustaw, zarząd z 7 członków 
złożony, obieranym zostaje przez dozór kościoła katol. i pod na­
zwą: „Kuratoryum dla katol. domu sierót w Pleszewie,“ zała­
twiać będzie wszelkie sprawy bieżące. Stosownie do tego obra­
nymi zostali: pp. Ant. Taczanowski z Taozanowa, Stan. hr. So- 
kolnieki z Kajewa, ks prób. Bielawski, dr. Szenic, L. Zboralski 
i Ant. Balcerek z Pleszewa, siódmym zaś członkiem jest każdo­
razowy burmistrz w miejscu.

W skutek reorganizacyi sądów pozostałe w Pleszewie tylko 
3 sędziów, tyleż ma być przeniesionych do Jarocina. Jak się do­
wiadujemy, kupiono tam już dom na sąd i buduje się więzienie.

Przy tutejszym sądzie rozstrzygnięto już powtórnie kwe- 
styą co do właściwego funduszu ziemstwa który przypadł na 
pożyczki dane w listach zastawnych 3 i pół procentowych. Wła­
sność przyznana ostatniemu właścicielowi tj. temu, który teraz 
przy rozdzielaniu funduszów nim był, i to bez względu na to, 
czy pożyczka umorzona była całkowicie z przebiegiem czasu, 
lub też była przedtem częściowo spłacona. ¡Sąd przyjął zasady 
wypowiedziane w wielu wyrokach trybunału.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Lecha wyszedł z druku nr. 50 i zawiera: Druhy, po­

wieść ukraińska, napisał Bohdan (dokończenie). — Pamiętnik 
księżnej G. z r. 1830 i 31 (dokończenie). — Powiastka o wie­
trze, napisała dla młodzieży Eliszka Krasnohorska (z 2 rycina­
mi). — Listy słowiańskie z Czech, podaje E. Jelinek. — Nowy 
Testament sooyniański, przyczynek do bibliografi polskiej przez 
E. Calliera.

W tymże numerze czytamy, że J. I. Kraszewski przyrzekł 
swą pomoc „Lechowi.“ Już najbliższy numer „Lecha“ zawie­
rać będzie artykuł pióra tego męża.
o — Tygodnika powieści wyszedł z druku nr. 11 i zawie­
ra: Powieść TT. Jeża: Koleje życia (dalszy ciąg). — Pamiętni­
ki komedyanta p. Gyulaja (dokończenie). — Malek-Adal, nowela 
J. Turgeniewa, przekład G. Grodnickiej.
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Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Aleksandry a, 14 grudnia, wieczorem. Dzien­
nik urzędowy ogłasza obwieszczenie ministra skarbu 
Wilsona, proponujące zniesienie angielskich i francu­
skich .kontrolerów, z zastrzeżeniem, że kasa długów 
państwowych na to się zgodzi. Członek włoski kasy 
długów państwowych Raravelli mianowany został głównym 
sprawozdawcą; Blum podsekretarzem stanu w minister­
stwie skarbu a Fitzgerald jeneralnym kontrolerem ra­
chunków.

Waszyngton, 10 grudnia. Senat przyjął 35 
głosami przeciw 26 przedłożone przez senatora Edmunda 
prawo wyborcze, zaprowadzające osobną metodę liczenia 
głosów, oddawanych przy wyborze prezydenta. Jeżeli 
wotum stanu jakiego zostaje zaczepionóm, natenczas ma 
sporną tę kwestyą rozstrzygać stan odnośny; jeżeli żadna 
nie zapadnie decyzya, natenczas sprawa ma być przedło­
żoną kongresowi do uchwały.

Paryż, 14 grudnia, zrana. Journal officiel 
ogłasza dekret, zakazujący dowozu i przewozu żywego 
bydła wszelkiego rodzaju, pochodzącego z Niemiec lub 
Luksemburgu.

Londyn, 15 grudnia, rano. Wedle doniesienia 
z Capetowne przesłał gubernator ultimatum królowi Zu- 
luów, Cetewaysews.

Carogród, 15 grudnia. Wedle nadesłanych tu 
z Filipopola doniesień z dnia 24 bm., zmusiła ludność 
bułgarska przemocą dyrektora finansów wschodnićj Ru- 
melii, Schmidta, chcącego zrewidować kasy w Jenisagra, 
do zaprzestania swych funkcyi i do powrotu.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

GDAŃSK, 14 grudnia. (Sprawozdanie tygodniowe.) Po­
wietrze mieliśmy wilgotne przy dość łagodnój temperaturze; 
w tym tygodniu spad! u nas pierwszy śnieg.

Interes pszenicy w Anglii pozostaje bardzo spokojny, a 
w skutek niepomyślnych stosunków finansowych tego kraju an- 
giel-cy młynarze zakupują obecnie nieodzowne jedynie partye; 
ceny tak angielskiej jak i zagranicznej pszenicy zdołały się 
ledwo utrzymać. Powietrze panowało w Anglii zimne i śnie­
żne; kondycya angielskiej pszenicy dowożonej na targi polep­
szyła się nieco, zasiewy zaś tamże zawsze jeszcze nieukończone 
w skutek ogromnej wilgoci. Zapasy pszenicy w Anglii zmniej­
szyły się zdacznie; dostawiana jednak znaczna ilość zagrani­
cznej pszenicy, szczególnie z Kalifornii łatwo zapewne zdoła­
łaby wypełnić brak takowych, uwzględnić tylko należy, że 
długa podróż z ostatniego kraju utrudnia szybkie i znaczne 
dowozy. Londyn notował tak w poniedziałek jak w środę o- 
spałe ¡usposobienie. Dowozy zagranicznej pszenicy wynosiły 
tamże w zeszłym tygodniu 69,935 kw. w stosunku do 26,535 
kw. poprzedniego tygodnia,

Liwerpul był od wtorku o 1 p. zniżkowy.
Hull płacił angielską pszenicę niezmiennie, zagraniczną 

gorzej.
Leith notował stale ceny.
Nowy Jork zniżył znów ceny pszenicy o 2 c. a tamtejsse 

znaczne dowozy uniemożliwiły prawie zupełnie sztuczną zwy­
żkę cen.

Na targach francuzkich pogorszyło się usposobienie sku­
tkiem bardzo znacznych dowozów zagranicznej pszenicy, która 
tym sposobem wielką dla krajowego produktu itanowi konku- 
rencyą.

Paryż notował gorsze ceny za pszenicę i mąkę.
Na targach belgijskich i holenderskich panowało liche u- 

sposobienie.
Tak samo na targach południowych Niemiec.
W Austro-Węgrzech ceny mimo wywozu spadły.
Berlin pozostał prawie niszmienny, obrót interesu jednak 

nadzwyczaj był mały.
Na naszym targu zapobiegły jedynie mierne bardzo do­

wozy znaczniejszej zniżce. Eksporterowie mało zakupywali już 
to z powodu niepomyślnych wiadomości zagranicznych, już to 
z 'powodu niedostatecznego wyboru gatunków. Partye naby­
wane na pokrycie dawniój pozawieranyoh tranzakcyi, osiągały 
przy nadejściu parowców stosunkowo korzystne ceny, ogólnie 
panowało jednak kiepskie usposobienie a sprzedał trudno przy­
chodziła do skutku; lepsze gatunki miały jeszcze nieco popytu.

Rosyjską pszenicę zawsze jaszeze niedostatecznie dowo­
żono a zagranica w skutek tego nia ma też sposobności do za­
kupu tego artykułu: mała ilość sprzedanych partyi osiągała 
niezmienne ceny.

Żyto nie mogło się utrzymać w eonie w skutek braku 
popytu tak na eksport jak na konsumcyą; wczoraj polepszyło 
się nieco usposobienie przy miernych dowozach.

Płacono na ostatku za 1000 kil. w. h. funt.
Pszenicy murzącej....................... 120—124 „ 140—153

„ pstrej i jasuo-kolorowej 123—127 „ 162—168
„ dobrej pstrój .... 128 „ 175
„ jasnej ....................... 123—124 „ 173
„ jasno-pstrej .... 127—130 „ 172-176
„ Bzklistej........................126 „ 173
„ dobrej wysoko-pstrej , 132 „ 181—186
„ białej............................ 124-129/0 „ 180-184
„ rosyjskiej czerw, wilg. 113—117 „ 149
„ rosyjskiej czerwonej . 125 „ 160
„ „ jasnokoloro-

wej murzącej 118 160
„ „ czerw, delik

murzącej . . 125 „ 162
„ „ szklistej . . 122 „ 166
„ „ jasno-pstrej . 127/8 „ 170

Żyta krajowego ...................... 116/7—126/7 „ 104.50-115.50
„ starego polskiego .... 120 „ 105

Jęczmienia wielkiego .... 108—113 „ 112—120
Grochu średniego...................... 114—115

„ na paszę...................... 110
Banknoty rosyjskie za rubli 100 m. 198.70.

Aleksander Makowski i Sp.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 16 grudnia.
(W.) Poznań, 16 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: przymrozek.
Żyto: bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.—. otr. na 

grudzień 110 ofiarow., grudaień-ztyeaeń 110 ofiar., styozeń-luty 
110 ofiar., kwie«ień-maj 112 ofiar.

Okowita: trzyma się.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów, na 

grudzień 48.90 ofiar., styczeń 48.90 płae., luty 49.30— płac., 
marzec 49.70 p., kwieeień 50.20 p., kwiecień-maj 50.50-50.60 p. 
maj 50.90 płac., czerwiec 51.70 pł., lipiec 52.40 płac., sierpień 
53.10 płac.

Okowita w miejseu (bez beczki) —.— ofiar.
(W.) Foznań, 16 grudnia. Ceny mąki. Pssenna nr. 

0 i 1 13—14 marek, rżana nr. 0 i 1 8.75—9.25 marek per 
50 kilo.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 48.90, na 

grudzień 48.90—, styczeń 48 80, luty 49.10, marzec 49.50, kwie­
cień-maj 50 60, maj —.

Wypowiedziano: —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beezki) —.— m.
(Sprawozdanie giełdowe). Foa&ań, 16 grudnia. 

4°/0 nowe listy zastawne pozn. 94.50. 4°/, nowe listy rentow. 
pozn. 95.10. 5°/0 powiatowe obligaoye 101.—. 4l/,*/o powiatowe 
obligacye —.—. S1/»1^ szlązkie listy zastawne 86.50. 4% szlą- 
ekie listy rentowe 96.70. Kwileeki, Potooki i Sp. (Bank rolni­
czy) 52.—. Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 35.— Poznań­
ski bank prowineyalny 100.—. 41/2°/8 pruska pożyczka ukonsolid. 
105.30. 31/,0/. premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. —.—. 
31/,0/,, obligi długu państwa 92.—. Marchijsko-pozn. kolei że- 
lażnej 14 25. Marchijsko-pozn. k. i. 5°/0 akc. zakł. 86.50. Sta- 
rogardsko-pozn. k. ź. 100.25. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 174.—. 
Austryackie noty bankowe 173.10. Polskie likw. listy 54.50. 
Rosyjskie noty bankowe 197.50 m.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 16 grudnia 1878 roku.

Towar

piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenicy szefel po 50 kilo . 8 50 7 95 7 35
Żyta .... - 5 85 5 60 5 ć0
Jęczmienia . . - 6 30 5 60 5 50
Owsa ... 6 30 5 50 5 —
Grochu do gotow. - 6 40 6 20 6 —

„ na paszę - 6 60 5 40 5 30
Rzepiku zimowego - —
Rzepiu zimowego - — — — — — —
Rzepiku latowego - — — — — — —
Raepiu latowego — — — — — —
Tatarki — — — — — —
Kartofli 1 80 1 60 1 50
Wyki.................. - — — — — — / —
Łubinu żółt. — — — — — —

„ niebiesk. — — — — — —
Koniczyny czerw. -

„ białej
Grochu białego . - — — — ■ — —

Giełda bydgoska, 14 grudnia.
Pszenica 140-166 m., najpiękniejsza nad notowania. 
Żyto 104-115 m.
Owies 100-114 m., ciężki obcy droższy.
Jęczmień wielki 116-128 nu,-mały 100-115 m.
Groch do gotowania 115—125 m., najpiękniejszy wyżój.

„ na paszę 100—112 m.
Łubin żółty 65-70, niebieski 60-65 m.
Wszystko i-cr 1000 kilo wedle gatunku i wagi efekt. 
Okowita 50.50 m. per 100 litrów Ł 100 proc

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 14 grudnia 1878.

85 funt. pszenicy . . 6 marek 70 fen. do 7 marek 39
80 » żyta . . . 4 2ł — » » 4 » 30
70 » jęczmienia . 4 W — » « 4 ff 40
50 ft owsa . . . 2 n 75 n n 3 n 30
90 n grochu . . 4 N 75 w n 5 N 25

100 » kartofli . . 1 » 80 » n 2 Ił —

100 „ siana . . . 1 > 50100 „ słomy . . 1 n 401 , masła . . _ „ 901 mendel jaj . . — . 95

2
1
1
1

14 grudniaGiełda wrocławska.
Żyto: per 1000 kilo stale; na grudzień 

grudzień-styczeń 112 ofiarowano, styczeń-luty — 
maj 115.50 m. pł. i żąd.., maj-czerwiec 117 m n

P sieni o a per 1000 kilo na grudwert l<9 ~
Owies: per 1000 kilo na grudzień 103 żadań?* i 

maj 107.50 mar. ofiar. * n°, t
Rzep per 1000 kilo na grudzień 250 m żad
Olej rzepiowy per 100 kilo słabiej- w m’• 

marek żądano, na grudzień 56, grudzień-styczeń 
luty, luty-marzec, marzec-kwiecień 55.50, kwiecień-ni 
czerwiec 56.50 mar. żąd. "’■81

Okowita per 100 litr, słabiej; na grudzień 49 ,, 
grudzień-styczeń 4948.80 płacono, styczeń-luty 
kwiecień-maj 50.50 m. pł.

Łubin, bez zmiany; per 100 kilo żółty 8-8 Wlb, 
ńeski 8-8.10-8 40.

uM.,k^

niebieski 8-8.10-8 40.
Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą

Per
ciężki

Pszenica biała

naj­
wyższa 
•¿fr »

100

naj­
niższa 
■A*

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch .

żółta
15 60 15 10 17 10
14 80 14 40 16 40
12 10 11 70 11 30
14 50s 13 20 12 90
12 20! 11 — 10 70
16 - 15 30 14 80

Notowania komisy! mianowanej przez labę

Za 100 kilogr. piękny 6re dni

Rzep ... ...
*
50

x>-
20 A

50
Rzepik zimowy 22 — 19 50
Rzepik latowy . . 22 — 17 50
Lnica 18 50 16 50
Niemi» lniane 23 25 20 50
Nasienie konopi . . . 17 50 15 50

Gdańsk, 14 grudnia. 
Sprawozdanie J. Fąjansa.

« zStan powietrza: przymrozek. Wiatr zaohodri. 
Pszenicę więcej uwzględniano na dzisiejszym rguP- 

dająey cokolwiek wyższe otrzymywali ceny. Jat„ 12MIC 
m. czerwona 121 ft. 161, pstra 126 ft. 168, przednii-n,;,)., 
ft. 181, wysoko-pstra i szklista 129—132 ft. 180, 181,' 
przednia szklista i wyborowa 131/2 ft. 183 za tonnę. i/l) 08 
lepszy znalazła pokup pszenica rosyjska po cenach 
dowóz ciągle mały. Termina stale. Kwiecień-maj I8i 
Cena regulacyjna 180 m. ,

Żyto spokojnie, dowóz słaby, krajowe 124 ft. 109 1
Jęczmień licho; wielki 113 ft. m. 125. ®et
Rzepik rosyjski m. 208. lór)
Okowita m. 51. fzyi
Londyn, 13 grudnia. Targ na żyto mało ożywić losk 

deneya ookolwiek lepsza. Powietrze piękne lees zimna -nri
Amsterdam, 13 grudnia. Pszenica wyżej, na 1 

270, Żyto stałej, na marzec 149. zy
e ca

■4

S&ursa telegraficzne.
SZCZECIN, 16 grudnia 1878.

Okowita bez int,Pszenica bez inter.
na........................ . .. _
na kwiecień-maj . . . 179 -
na maj-czerwiec .... 181 -

Zyto bez int.
na .... ....................
na grudzień................. 119 50
na kwiecień-maj .... 119 50
Olój rzep. spok.

ua grudzień.................. 55 25
na kwiecień-maj .... 57 25

Owies

Oléj skalny 
na grudzień . .

BERLIN, 16 grudnia 1878.

iedzi 
y, n 
istn 
ie li

w miejscu ............... . )1 "
na grudzień............ jj u;
na grudzień-styczeń. " 
na kwiecień-maj . . Fi 

lo al
>otrz
aufa
;rocz
irzec
¡yen
Wi
!uro
urcjPszenica spok.

na kwiecień-maj . 
na maj-czerwiec .

Żyto słabo 
na grudzień . . . 
na kwiecień-maj . 
na maj-czerwieo .

168
181

121
121
122

50

50

dój rzep. spok. 
na grudzień .... 
na kwiecień-maj. .

Okowita stale
w miejscu...........
na grudzień .... 
na kwiecień-maj. . 
na maj-czerwiec . .

Owies 
na wiosnę 116

Galicyany ....
Ak. kolei march,-pozn„
Ak. kol. koloń.-miud. . 
Obligi długu państwa 
Pozn. 4’/0 listy aast. .

„ „ „ rentowi
Austryackie banknoty 
Austr. renta złota . 
Austr. losy z r. 1860.
ltaliany..................
Amerykany..............
Rumuny....................
Rosyjskie banknoty . , 
Rosyj. poż. ang. 1871 r,

„ asyg. prem. 1866, 
Polskie listy likwidac 
Austr. akcye kredytowi 
Kolej żelazna państwowi rja(J( 
Lombardy . . .

rani
iilyb
nen
lielk
rta 

• ospr
wg 
t al
upói
upo.
lyb; 
ie z

Wypowiedziano: 
żyta 150 węepli. 
okowity — litrów.

Usposobienie giełdy;
spokojne.

ie n- 
szc: 
'edl 
ibin 
ityc 
uni< 
izpi

Berlin, 14 grudnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berliński'
Pswenioa loco spokojnie. — Termina stale, 

powiedz. 1000 etr. Cena wypow 174 m. per 1000 kilo 
150-190 mar. wedle gat., pośl. żółta rosyjska — z kole 
pstra marebijska — m. s kolei pł., na ten miesiąc 1741 
grudzień-styczeń — płac., kwiecień-maj 178 5 płaco« 
czerwiec 181-181.5 p., merwiec-lipiec — p.

Żyto loco mały interes. Termina bez interesu. ’(Iń 
dziano 1000 cent. Cena wypowiedzialna 121.5 m. per 1« k 
Loco 114 130 wedle gatunku żąd.; rosyjskie 116-121’J d 
kolei i statku płac., krajowe 120-125 m. z kolei i 
piękne kraj. —m. z kolei pł., stare kraj. — m. z kolei ! 
rosyjskie — marek z kolei pł., na ten miesiąc 121.5-121! 
na grudzień-ztyczeń — płacono, styczeń-luty —.—— I 
kwiecień-maj 122-121.5 plac, maj-czerwiee — płacono, » 
lipieo —. .

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 125-18, 
wedle gatunku. w

Owies loco bez zmiany. Termina bez interesu. ” 
dziano —.— cent. Cena wypowiedzialna — m. Per ; 
Loco 100-137 marek wedle gatunku, na ten miesiąc 1 
na grudzień-styczeń — płacono, kwiecień-maj U° '-4 
czerwiec 118 żąd., czerwiec-lipiec —. . j • >

Kukusudza loco bez interesu. Wypowiedziano - 
Cena wypow. — m. per 1000 kilo. Loco — wedle gatu'

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 135-190 mar« 
gatunku, na paszę 120-128 m. wedle gatunku.

Mąka rżana stałej. — Wypowiedziano •— ce 
wypowiedzialna —.— m. per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 P6' « ( 
brutto s miechem na ten miesiąc 17.— płacono, i
styczeń 1879 17.—.------płacono, styczeń-luty 17 15"'
cono, luty-marzec 17.25-17.20 płaeono, kwiecień-maj i 
płacono, maj-oeerwiec 17.40---.— płacono, czerwiec- >P 
płacono. ..

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp. Ifibii
jyyj ow. —.— mar. — Rzep zimowy---- - płac., rzep'5 jj q
------płac., rzepik latowy —. ... ii

O łój rzepiowy trzyma się. Wypowiedziano*5*
Cena wypowiedz. 56.1 mar. per 100 kilogr. Loco j.
płacono, bez beczki — marek, na ten miesiąc 
cono, grudzień-styczeń 1879 56.1-56 płacono, styczeń g
płacono, luty-marzec-----płac., marzee-kwiecień — i
maj 57.3-57.5-57.4 płac., maj-ezerwiec 57.6-57.7-57 6 p-i 
lipieo — m. pł. .

Olój lniany per 100 kilogramów bez beczo 
—marek. Dostawy — m. j .j

Olój skalny trzyma się Rafinowany
100 kilo z beczką w partyaoh o 50 har. (100 -
wiedz. 200 centn. Cena wypow. 19.6 marek pe 
Loco 20 żąd., na
eseń-luty 19.6 płaoono, 
marek płac.

Cena wypow. 19.6 marek per -j si¡ 
ten miesiąc, na grudzień-styczeń (tt¡ 

taoono, luty-marzec i marzec-k

(Dodatek*
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